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Dokoła żądań wegierskich 


Ambasador Rzplitej u ministra von Ribbentropa |33 


cji utrzymywana jest przez czyn- | koronowanie ożywionej zkcji dy- 
niki miarodajne w pełnej tajemni- | piomatycznej, mającej miejsce w 


ARBITRAŻ NIEMIEC, WŁOCH 
1 POLSKI? 


Korespondent „Kuriera War- | cy. 
szawskiego" donosi z Pragi, że, 


podabno poczynić pewne dalsze 


kouces,e na rzecz Węgier, t. j. zgo| "mumwe 


dzić się na uznanie dezyderatów 
węgierskich w 60 do /0 procent. 
Gdyby zaś Węgry koncesje te u- 
znaty za niewystarczające i kon- 


Powszechnie uważa się, że kon- a 8 
jak słychać z kół dypiomatycz- |ferencja ta dotyczy konfliktu cze-|cjatywa odbycia tej konferencji Arabów palestyńskich zaciąga się; 
nych, Czechosiowacja go.owa jest | sko - węglerskiega I stanowiła m- wyszla ze strony niemieckiej. 


Piątek 28 Paź iziernika 1938 r. 


NAPRZÓD 


CORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


WYCHODZI CODZIENNIE RANO 
WYDAWCA: RADA NACZELNA RPS., 


Rocznik XLV. 


Cena 1 


Konta P.K.O. w Warszawie Sr, 29.120 


ekary Korrachuskowa 


Brzyd Pocztowy Warszawa i Kartateva E 180 


Z Z 


ła zmianą adresu 10 cr. 


Paszuslwinie | zasfarowamia pracy Sarytotnia 
Sgłesienła tabelarytrna © 10 prot. drażej Uhtas oqłoszeń tekstowych | zwytzajnych 6-cle szpa'towy, Za treść aqłosień Redakcja ate adrowiada. 


W Palestynie 


astainich dniach. 


Wiadomo jest przy tym, że ini-| , PAT. donos z Kairu: Tysiące | datowych. 


Po upadku hankocou 


Naczelny dowódca powstańców 
w szeregi powstańcze, nie bacząc! wydaje coraz częściej „b.uletyny 
ma represje ze strony wiadz man- | wojenne", które plakatowane są 


= g H = 
tynnowanie roxowań stalu się nie- n e re2 nil 

en Chińczycy ua z wa 

pić w ROLI ARD/TRA NIEMCY I aoi = — EO mazi GR IJ 


WŁOCHY, A ZAPEWNE — I POL 
SKA. 

Jeśli Czechosłowacja i Ruś Pod- 
karpacka podtrzymują nadal opor- 
me stanowisko do rządu węgier- 
skiego, to niewątpliwie czynią ta, 
czując za sobą poparcie jednego z 
wielkich mocarstw, którym w © 
hecnej konatelacji nie może bye 
mikt inny, jak Rzeszą niemiecka. 

AMB. LIPSKI U MIN. RIBBEN- 
TROPA. 

Korespondent „Kuriera War- 
szawskiego" z Berlina donosi 
Konferencja amb. Lipskiego z min. 
von Ribhertropem, wywoiaa w tu 
tejszych kołach politycznych wie- 
łe nmjrozmaiiszych komentarzy, 
tym bardziej, że oficjalny komeni- 
kat ò niej unika jakichkolwiek bliż 
szych wyjaśnień, a treść konferen 


sz [neti “f MARSZAŁEK CZANG-KAI-SZEK. 
a f i WTA w me ob,ętej dz.a aniami wojenny- 


ATE. donosi z Hong-Kong: 

Jak donosi prasa turecka, turec- | chwili 
ki minister gospodarki narodowej | skich pożar Hankou przybrał groż 
Kessibur zostal zaproszony przez] ne rozmiary. W ciągu 24 godzin 
niemieckiego ministra gospodarki | Hankou spotkal ten sam loa ca 
dr. Funka do Berlina. Zaproszenie| Kanton. W kilku punktach miasta 
to zostało przyjęte. Berlin mają? a przede wszystkim w dzielnicy ja 
również odwiedzić ministrowie ga | pońskiej co chwila słychać było 
detonacje, gdyż Chińczycy pod:o- 
żyli pod wielu domami ładunki dy 


Nieustępliwość Berlina 


w sprawie b. kolonij Niemiec 


z wystgpieniem niektórych 
dzienników angielskich, które wskazywsly na Kongo belgijskie oraz 
sa Angolę poriugalską, jako na tereny, przy pomocy kiórych można. 
by zaspokoić niemieckie postulaty koionialne, „Deutsche Diploma- 
diach - Politische Korrespondenz" stwierdza, że Niemcy nie raszczą 
prełensyj do tych terenów, które im zabrano. à 

Czyn'one ze strony pewnych kół angielskich próby oswojenia Niem | Wielkich zakladėw metalurgicz- 
ców z myślą, że zwrot kolanij mógłby może nastąpić kosztem stro- 
my trzeciej, spotkają się zarówna teraz, jak i w przyszłości, Ze sta- 


spodarki Bulgarii i Jugos'awii. 
(PAT). 


PAT. z BerLna donosi: W związ ku 


wowczą i konsekwentną admową. 


Transatlantyk w ogniu 


We wtorek o godz. 23 min. 22| Kapitanst Hamburg — Amerika 
aciwytano sygnały S. O. S, poche | Linia nawiązał kantakt radiofonicz- 
dnące z pokładu parowca niemieckie | py z pokładem „Dentschiand“. Z ra- 
ga „Deniachland*, podążającega =| porto kapitana statku wynika, iż po | podkreśla, że wojna mie będzie 
Hansburga da Nowega Yorku Sta. |żgy powstal w ładowni Nr. 4 i szyb- | przerwana dopóki prawa suweren ak A L 
tek znajdnwal się w ndleglości 820 | kg razprzestrzeniał się. Sytuacja | De Chin 1 ich nienaruszalność tery- | dziej zapad'e kąty Chin. 
km. na połndniawy - wschód od przy | była na tyle groźna, Iż wyszana zo torialna nie będą zagwarantowa- 
lądka Race na Nowej FunlandiL NA | stane zostały sygnały S. O. 8. Dzię. | na Wojna bzdzie prowadzona — 
ki wysiikom 

Morska stacja radiowa w Chet- | przybyciem pomocy ogień zdołana 
Bmg (St. Zjedn.) zawiadomiła, iż | pmiejscawić i ugasić, Ani pasażero- 
trzy niatki adały sle na pomoc aie- | wie anl załoga nin ucierpieli na aku- 
tek pażaru. 


pokładzie statku wybuchi pożar. 


mieckiznu parowcowi. 


wkraczania wojsk japoń- 


„Japonia grozi obsadzeniem całych Chin 


namitu. Wobec zniszczenia radio: 
stacji Hankou została odcięte ad 
świata. 

Pierwszą wladomość a pożarze 
Hankou otrzymano drogą radio- 
wą od jednego z radioamatorów. 
Ta prywatna radiostacja nadawała 
przez cały dzień upisy katastraty. | w Tokio atrz A 

ymano Ido 
Nagle w godzinach wieczoraych mość z Hankou, że niema] już ca- | 
po Sowach: „W HANKOU ZO- | iQ miasto jest pod kontrolą wojsk 
REKIELRE SANE a aja japońskich. Na po'udniowym brze 
erer KE g" Yangtse wojska japońskie czy-, 


nią dalsze postępy i obsadzity Wu| 
CUDZOZIEMCY  OCALELI. czang. Również Wuczang pionie. 
PAT. donosi z Hankou: 


> $ „Yomiuri Szimban“ w z ku 

Okato_1000 cudzoziemców, k‘ő-|> upadkiem Hankou pisze, iż nie! 
rzy znajdowah się w Hankou w jest to koniec, lecz punkt wyjścia- ` 
chwili wejścia wojsk japońskich, | g% nowego stadium koniliztu chid- 
znalaz'o schronienie w specjalnej kz - japońskiego. y 
dzielnicy administracyjnej miasta, po g 


ska w sile 250.000 ludzi została 
oćtcięta od swych baz operacyj- 
nych. Część tej armii podąża jesz- 
cze w kierunku Hankou, nie wie- 
dząc, że miasto znajduje się w rę- 
ku Japończyków. (ATE.). 


TQ NIE KONIEC KONFLIKTU! 


mi. Pośród cudzoziemców nie ma 
ani zabitych ani rannych. 


POŻAR WYGASA. 

Pożar, ktory szalał przez ca'ą 
noc, nad ranem zacząl wygasać. 
W niektórych częściach 1 asia sy 
chać jednakże jeszcze eksplozje. 
W dzielnicy, gdzie znajdowa.a się 
znaczna część urzędów, wysadzo- 
|no w powietrze tylko kilka gma- 

chów. 

Korespondent Reutera, który od 
wiedził dawną koncesję japońską. 
Stwierdził, iż wysadzono w powie 
trze konsulat japoński i japoński 
urząd morski. 

Ulice miasta są zupełnie puste, 
tylko co pewitn czas ukazuje się 
na nich osamotniony przechodzień. 

Gmach, w którym mieścily się 
urzędy Kuomintangu, ciągle jesz- 
cze pionie. Nie wygasły jeszcze 
również  pionące zabudowania 


MAPKA, WYKAZUJĄCA POŁO- 
prog ŻENIE HANKOU i KANTONU, 
ROZKAZ DOWÓDCY WOJSK 
CHIŃSKICH. 

We wtorek rano naczelny do- 
wódca wojsk chińskich na odcinku 
Wuhan wydał rozkaz ewakuowa- 
nia Hankou i wycofania się na no 
we pozycje w kierunku południo- 
wo - zachodnim. 


Półurzędowy komunikat chiński 


(PAT) 


ster wojny Itagaki oświadczy! 
korespondentowi Havasa w To- 
lo, że po upadku Kan.onu i Han- 
kou Czang-Kai-Szek jest tylka 
małym dowódcą lokalnym o bar- 
dza ograniczonych możliwościach. 
Minister Itagaki stwierdzil, że je- 
sli się to okaże potrzebnym, % 
wojska japońskie obsadzą najbar 


GRATULACJE FASZYSTÓW, 
Pod przewodnictwem hlussoliniego 


jak wskazoje komunikat — bez 
względu na nieszczęścia i kata- 19 Faszystowskiej, na którym M.IN. rvkanskiogo. 


iny, Rada uchwała frzesłame, 4 poio- 
strofy, które mogą spotkać Chiny. 
Wed ug doniesień |aponskich na Mu zainagążczntacu || Hankzug Są 


załogi, jeszcze przed 


CESARZ JAPONII HIROHITO. 


„Asahi Szimbua" przewiduje, ŻE | poką 4 szczerą sołidarnością ideclo- 
obecnie działania wojenne b;dą za | giczną, duchową ł poityczną, która 


stąpione dziaianiami dyplomatów. | znajduja konkretny wyraz w paktie 
włosko . niemiecko - japońskim”. 


Waszyngłański 
„New Yark Herald Tribune" do- 
nom, iż Rząd Stanów Zjednaczo- 
Komentując zdobycie Hankou, |nych jest zdecydowany rozhudo- 
wać swe siły lotnicze w ten spo- 
by ilnściowa i jakościowa 


(PAT) 


donoszą, że 


na jednym ze 


że k"pitulacja 


korespondeni 


Na te nferencji prasowej prezy- 


NA zdrowienia í zyczen Japonii, z „któ dent hoosevch oawiadczy:, iż je- 
skutek zajęcia Hankou armia chiń- * rą naród włoski jest związany głę- szcze wie zapoznał się z odpowie- 


Biuletyny wojenne” rokoszan 


Kwatera wśród niedostępnych gór 


na murach miast, merzadko sa 
ścianach budynków rządowych. 
Szef powstańców, Arei Boy, kto 
ry mia swą kwalerę zakonspirowa- 
ną w trudno dostępnych górach, 
wydał odezwę do kobiet arab- 
skich, dziękując za arganizację 
kongresu w Kairze, szczególnie p. 
Charaenj Pasza, į zapewniając, że 
powstańcy zdecydowani są prowa- 
dzić swą walkę aż do ostatniej 
kropli krwi 
W JEROZOLIMIE SPOKÓJ — 
NA PROWINCJI — TERROR. 
Wedlug oficjalnych danych, w 
całej Jerozolimie panuje obecnie 
zupelny spokój. Natomiast w ako- 
licach miasta i północnych okrę- 
gach Palestyny w dalszym ciągu 
wydarzają się akty terroru. 


NOWA DEMONSTRACJA 
ARABSKA. 

Jak słychać, Arahowie przygo 
wują nową demonstrację proiesta- 
cyjną — z dniem 1 listopada ma 
być ogłoszany powszechny Strajk 
komunikacyjny. Ma to być protest 
arabski przeciw przepisom, kot. 
trałującym ruch kołowy, 

WYROKI ŚMIERCI 

Trybunał wojskowy skazał na 
śmierć terrorystę arabskiego, Z 
pochodzenia Eg'pcjanina, Naczel- 
ny dowódca wojskami brytyjskimi 
w Palestynie. gen. Naining, z3- 
twierdził prócz tego karę śmierci, 
| na jaką zostali skazani czterej po- 
| wstańcy, oskarżeni o udział w zae 
bójstwie, popełnionym w Tyberia- 
dzie. 


Ltdmemne oiden M 


o ustępstwa na rzetz Rrzeszy 


Z San Francisko 
minister spraw wewnętrznych, Ic- 
kes, przemawiając 
zgromadzeń publicznych zaataka- 
wal gwaliownie stanowisko wiel- 
kich demokracji i ich ustępliwośc 
wobec Niemiec. 

Ickes podkreślił, 


Zbrojsnia powietrzne 


Stanów Zjeunocz0 1yCi 


1. [Legi 


monachijska była wynikiem lęku 
przed komunizmem, Dlą zwaicze- 
nia jednego zla, zgodzano się na 
otwarcie a rozcjerz bram dla dru 
giego zia, faszyzmu, a zw aszcza 
jega najgorszej odmiany jaką jest 
| hitieryzm. (PAA). 


przewyższały lotnictwa jakiegokot 
wiek mnego kraju, 

Stany Zjednoczone zamierzają 
wybudować przynajmniej 7000 
samolotów, Liczhy te znajdują po 
dobno potwierdzenie w kołach e- 
fejalnych. 


Sprawa układu handlowego 


angielska niemieckiego 


Amhasador brytyjski w Waszyn. 
glinie odbył dłuższą rozmowę z 
sokcelarzem stann Hullem ns te- 
mat opracowywanego obecnie $ 
adbyła się posiedzenie Wielkiej Ra. Llyjr, handlowego angielsko-a me- 


dzią brytyjską. Przewiduje ona 
ednsh prowadzenie dalszych voe 


Ro-reveli, który również przye 
jąr umha-zdora brytyj:kiege, ode 
wisoczył. iż rozmowa  dotyczyłą 
Palestyny oraz odwiedzin króla 
skiego w Kanadzie. 


“ir. 2 


Dalszv etan 


Żądania niemieckie 


w sprawie zwrotu kolonii 


LONDYN. (PAT). — W kołach 
politycznych Londynu utrzymuią 
że w pos'adaniu rządów t.ytyjskie 
go 1 francuskiego znałdują się nie- 
oficjalne na razie postulaty nle- 
mieckie w sprawie kolonii Postu- 
laty te mają być mied'ugo opraca= 
wane. jako formalny memoriał, któ 
ry będzie przedstawiony zainte- 
resowanym rządom. Niemcy wy- 
zwać małą następujace Żądania: 

1) zwrot wszystkich dawnych 
kolonil niemieckich w Afryce, znał 
dujących się pod kontrole manda- 
towa W Brytanii i Francji, a więc 
Togo, Kamerun, Tanganika i po- 
ludniowo-zachodnia Afryka. 

2) gdyby zwrot kołonii, będą- 
cych pod kantrolą mandatową 
W. Brytanii, nastręczal nieprze- 
zwycieżone trudności. Niemcy go 
towe byłyby zrzec się ich za od-| 
powiednin komnensata innvch te- 
rytorlów kolonialnvch w Afryce 
ale tervtoria te muwiarbv bvé nod 
wrnladam mary rówmnaziasme 
z terutoriami dawnoch kn'anfi nie 
nieciich, a poza tym stanowić 


Nawy 


ambasador Francji 


w Beri nie 
BERLIN (PAT). Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi: W ko 
łach miarodajnych potwierdzają, 
iż Rząd Rzeszy udzielił agrement 
dla następcy amhatadora Francois 
Poncet'a- — Coulondre'a. 


zwartą całość terytorialną, a nie 
noszczególne niezwłazane ze sóbą 
| porozrzucane po Afryce odcinki. 

3) Niemcy gotowe byłyby jako 
rekompensatę przyjąć odpowied- 
mie obszary Konga francuskiego i 
francuskiej Afryki Równikowej, ca 
łączn'e z tyrh terytorium, które 
znajdue się pod kontrolą manda- 
tową Francji stanowiłoby jedną 


„całość terytorialną na zachodnim 
wybrzeżu Afryki. 

4) Niemcy rezerwują sobie pra- 
wo wybudowania baz zamorskich 
1 lotniczych na terenie swych po- 
sładtości kolonialnych i z prawa 
tego zrezygnują tylko wówczas, 
jeśli również W Brytania I Fran- 
c'a wyrzekną się swych baz m 
Afryce. 


Radykali francuscy na rozstaju 


Początek kongresu w M:rsylii 


PARYŻ, (PAT). — Oczekiwane! 
z dużym zainteresowaniem obrady 
dorocznego kongresu partii rady- 
kalnej, razpoczną się we środę a 
zakończą w niedzielę. 

Główna uwaga zwrócona jest 
na obrady czwartkowe, a to wzglę 
du na zapowiedź wielkłega prze- 
mówłenia Daladłera. który atwo- 
rzy dyskusję nad polityką general 
ną stronnictwa.  Przedpołudnie 
niątkowe bedzie poświęcone deha- 
cie nad sytuacją finansową. Pig- 


Słowacy organizują 


BRATYSŁAWA (PAT). Słowacka ra- 
da ministrów odhyła pod przewodnie- 
Lwem premiera Tiso posiedzenie. uchwa- 
«jąc wydanie nowych zarządzeń w róż- 
aych działach administracji puhllcznej. 
W arzególności Rząd wydał zakar wy- 
wozu mujątku państwowego z terenu 
Słowpcji do innvch krajów repabliki bez 
ze.wulenia kompetentnego minieteretwa 
słowackiego Cła. podztki | daninę pań. 
siwowe z terylorrmm Słowacji mija bve 
wplscana, nle jak dotąd przez P. K. O. 
w Bradze. lecz na wpecjslny rachunek 
w Bratysławie. Utworzono specjalna 
komisję doradczą dla zpraw skarbowych 

gospadarczych oraz radę bankową dla 
Stowacji, złożoną z lachowców. Wydana 
zarządzenie do utwarsenia t ww. abo- 
zów pracy. jakie istnieją juž w krsjach 
czeskich. Poza tym rada ministrów wy- 
IEROEEZ RR 


Chiny szykuja sie 


do dalszel obrony 


SZANGHAJ. (PAT). — Maraz., 
Czang-Kai-Szek znajduje się w 
Czunkingu, gdzie 28 b. m. zbiera 
się komitet wykonawczy Kuomin- 


Łuna pożaru 


tang. Przedmiotem obrad jest 
wypracowanie nowego plami po- 
litycznego 1 wojskowego. 


nad Hankou 


Ostatnie wieści z poa walk w Chinach 


SZANGHAJ, (PAT). — Na pol 


dniowym brzegu Yangtse awan- 


gardy japońskie dotarły we wtorek wieczorem do Wangfistien. po- 


łóżonego w odległości 16 kim. na wachód od Wuczang. Wuczang 
leży na wysokości Hankou po drugiej stronie rzeki. Jak przypuszcza 
ją Wuczang w środę będzie zdobyły przez Japończyków. W samym 
Hankon, Japończycy zadowolili się obsadzeniem dzielnicy  półnac- 
mo - wschodniej, graniczącej z koncesją japońską. Pożar trawiący 
miasto rozszerza się coraz bardziej. Łurę ofbrzymiego pożaru mła- 


sta widać w promieniu kilkudzies 


łęciu kilometrów. 


Opowieści 

= Z Londynu PAT donosi: Brat króla 
Jerzego. Jerzy. książe Kentu, mianowi 
my zostanie genernlnym gubernalorem 
Ansiralii. Lord Gowrle, który liczy 
obecnie 67 let, netępuje. 

— Z Cieszyna PAT donasi: Z Orłowej 
wprowadziło się datychczae do Czech 
około 150 rodzin czeskich, co wraz 2 
członkami rodzin wynosi ok. 600 osób. 

— Włoski dziennik nmrzędowy pahli- 
kaje dekret o otwarciu na koszt państwa 
powszechnych szkół dla dzieci żydow. 
skich w tych miejscowościach. w któ- 
rych zamieszkuje przynajmniej 10-ro 
dzieci Żydów. (PAT).) 

— Władze czeskoałowackie poleciły 
niemmłoczale wycolać wszystkie jabi 
Jemsrowe macaki pocztowe z wizeruu- 
kiem b. prerydemia Penesza, wydane 
4 okazji przypadającej na 2B pażdzier. 
nika 204ej rocmicy istnienla państwa 
nrzesko słowackiego. (ATE). 

— PAT podaje: We wtorek rozpo- 
częł: się w Londynie obrady rady za- 
rządzejącej genewskłega międzenarado- 
wego Biorg Prasv. Na miejsce usiępu- 
jączgd przewadniczącego Rady Anglika 
Leggetta. wrhrano f-dnomyflnie delega- 
te Baądn norweskiego Berga, prezyden 


P. Prezydent 


w p.w. Szamotulskim 


POZNAŃ. PAT donosi, że nowiał eza- 
miotnlski, a z nim osadnictwa poznań 
skie i pontarikie uroczyście witało p. 
Prezydenta na terenie nowautworzo- 
«ych osad parcelacyjnych. 


= 
telegraficznych 


1a Najwyższego Trybanału Norweskiego. 
ubradach Radv. które potrwają trzy 
dni, bierze odział delegacja polska De- 
legat grmpy robntników polskich low. 
Żuławski, z powodu choroby nie mógł 
przybyć. Rada zarządzająca przyjęta 
była przez króla : królawą. Wieczorem 
== sdbył się obisd, wydany przez Rząd 
brytyjski pod przewadnictwem ministra 
Pracy Browna na cześć delegacji. 


dzła szereg tarządzeń w zakresie reor- 1 
geizaczi dyrekcji koleż żelaznych i dy- 


1ekcj! pocz. Dokonała szeregu zmian 
personalnych i t. p. 


W Ceczodhiwacji p pehme 


WZOREM HITLERA í| 
PRAGA, (PAT). — Nastroje 
antysemickle w Pradze wzrastają} 
na sile. Ostatnio na witryn: ch 
licznych sklepów żydowskich pa-| 
naklełano nalepki z sześcioramien 
ną gwlazdą Salomona i napisem 
„Żyd“. Na mieście rozrznieano 
ulotki, wzywające ludność do czy- 
nienia zakupów wy'ączne taw2- 
rów czeskich i tylko w czeskich 
skłepach. 


MOTORYZACJA 


PRAGA, (PAT). — Podatek ad 
pojazdów mechanicznych zastał 
zniesiony w Czechach z dniem 1 


| 
Rezerwiści 


stycznia 1939 r. Poza iym Rząd 
przedsięwziął szereg doraźnych 
zarządzeń dla uatwień w Je:edz: 
nie motoryzacji, a m. in. wprowz- 
dził obniżkę cia od benzyny. 
UMOWA 
CZESKQ - NIEMIECKA 
PRAGA, (PAT). — Umowa za- 
waria w Berlinie między Rządem 
czeskim, a niemieckim, reguluje 
sprawy stosunków p:atniczych mię 
dzy obu państwami, szczególnie 
jeżeli chodzi o terytorium sudec- 
kie. Umowa ta dotyczy opłat 44 
sprzedaż towarów oraz także sta 
sunków między instytucjami gos- 
podarczymi oraz bankami. 


wracają z Sudetów 


BERLIN (PAT). Od szeregn 
Ani zwalniani ag na terenie calej 
Rzeszy rezerwiści niemieccy, któ- 
rzy w ciągu paru ostatnich mije- 
sięcy zamzymywani byli pod bro- 
nią. Równacześnic zwalniani są 
też pobarowi, których służba dwn 
letnia upływała w pierwszych 
dniach września i przedłużona zo- 


stafa skutkiem sytuacji politycz- 
2ej aż do chwili obecnej. Na wazy- 
stk:ck szosach niemieckich sung 
kolumny Niemców, powracają- 
cych z terenu Sudetów. Na dwor- 
tach. zwłaszcza berlińskich obrer. 
wować można całe grupy rezerwi- 
stów, jadących do domów. 


drodze 


Rząd Słowacki chce naśladować Dollfussa 


PRAGA (ATE). Premier sło- 
wacki dr. Tiso oświadczył wczoraj 
w arzemówienin, wygłoszonym w 
Ravska Bistryca, że Rząd słowac- 
ki rozwiaże wszystkie partie poli- 


Demonst: 


mezne w Słowacji oraz uetapowi 
Rəd gułonitattwny o ustroju 
kurmorzcyjnym, opierający się na 
zaradach narodowych i chrześci. 
jańskich. (ATE). 


G: Hitlera 


na pograniczu słowackim 


BRATISŁAWA, (PĄT). — Kan 
clerz Hitler w towarzystwie mar- 
szałka Goeringa przybył do miej- 
scowości Peirzajka (Engerau), po 
łożonej po drugiej stronie Dunaju, 
naprzeciw Brafistawy 1 zajętej w 
tych dniach przez wojska niemiec 


kle. Po odebraniu defilady woj- 
ska, kanclerz zjawij się w magi- 
stracie, gdzie odbyła się również 
demonstracja. Pa krótkim poby: 
cle w Petrzalka kanclerz Hitler wy 
jechał z powroiem w stronę Wied- 
nia. 


Zbrojenia angielskie 


LONDYN, (PAT). — 
się na Downing Street 
wodnictwem premiera doniosłe pa 
siedzenie specjalnego podkomite- 
fu gabinetu, poświęcone sprawom 
obrony narodowej. W posiedze- 
nia tym, drugim już z rzędu w tym 
tygodniu, brali udzial oprócz pre- 
miera minister spraw zagranicz- 
nych Halifax, minister spraw we- 
wiiętrznych Hoare, min'step koor- 
dynacji obrony laskip, minister 
wojny Hore Belisha, minister lot- 
niciwa Kingsley Wood, oraz mi~- 
misier rolnictwa Morrisson. Obec 
ność tega ostatniego komento- 
wana jesi w tutejszych kolach po- 
litycznych jako oznaka, że jest on 
upatrzony na wakujące stanowi- 
ko pierwszego lorda admiralicji. 

Na posiedzeniu ministrowie oma 
wiali plany, zmierzające da przy- 
spleszenia i wzmożenia dozbroje- 


przewidywać one mają tn. in. stwo 
rzenie osobnego ministerstwa za- 
opatrywania wojemiego oraz osta 
tecznych szczegółów ochotniczej 
służby narodowej na wypadek 
nagłej konieczności. 

W tutejszych kotach politycz- 
nych przewidują, że prellminowa-, 
na suma późłora milłarda funtów | 


Odbyło nia. Plany te przedłożone zosta- | szteriingów na wydatki. związane 
pod prze-|ną do decyzji pełnego gabinetu; |z obroną ulegnie podwyższeniu. 


Henkin majorem 


BERLIN (PAT). Koarad Ben- 
lem w uznania zasług. które po- 
łożył przy aneksji Sudetów do 
Rzeszy został mianowany majo- 
rem rezerwy w jednym z pułków 
pie choty. 


Nauczycie.e domagają s$ 


podwyżki pł ..c 


P minister Wyznań Religij-1 
nych 1 Oświecenia Publicznego 
prof dr. Wojciech Świętosławeki | 


prezydium Związku Nauczyciel- 
atwa Polskiego, która poruszyła 
między innymi sprawę poprawy 


K-] 


tek po południa poświęcony będzie technicznej, t. zn. powofania do 


polityce zagranicznej. Zahierze 
głos również Daladier, jako głów: 
ny współtwórca układów mona- 
chijskich. Poza tym oczekiwane 
jest wystąpienie przewodniczące- 
go Izby Herriota, oraz b. min. spr. 
zagr. Delbasa. 

Niewątpiiwie jednym z głównych 
zagadnień w dyskusji nad polity- 
ką zagraniczną będzie sprawa 
utrzymania współpracy politycz- 
nej z Sowietami. Partia radykal- 
na bowiem wyraźnie podzielona 
jest w swoich zapatrywaniach na 
to zagadnienie. Ze względu na 
sprawę stosurtków między rady- 
katami i komunistami na wew- 
mir + politycznym, wiele cza- 
š% poświęcone zostanie nowej 
orientacji w polityce zagramcznej. 
Cala sohota poświęcona będzie 
ustaleniu ogónej deklaracji par- 
tyjnej. 

We wtorek rano, ukażą zię z2- 
pewne dekrety gospodarcze i do- 
piero ewentaninie wtedy należy 
oczekiwać jakichń zasadniczych pó 
sunięć politycznych. 

Coraz bardziej utrwala się prze 
konanie, iż Daladler pa rozmowie 
z przywódcą prawicy parlamentar 
nej b. min. Marinem porzuci kon- 
cepcje daleko idących rozwiązań 
politycznych, czy to w rodzaju mo 
wych wyborów, czy też szerokiej 
rekonstrukcji gabinetu na podsta. 
wach parlamentarnych od Mari- 
na da Bluma. Marin ustasunko- 
wal się negatywnie do współpra- 
cy z socjalistami Daladier ograni- 
czy się raczej do rozwiązań natury 


rządu kilku specjalistów nawet nie 
w charakterze ministrów, ani pod- 
sekretarzy stanu, lecz z tytutu wy 
sokiego komisarza do poszczegół- 
nych zagadnień. Mówi się o powa 
taniu wybitnego technika i orga- 
nizatora, nie zaangażowanego po- 
litycznie — p. Dautry na stanowia 
ko komisarza dla spraw uztwoje- 
nia. 


Minister Rzeszy 
jedzie do Rzymu 


BERLIN (PAT). W kołach po- 
litycznych rozeszła się wiadomość, 
że minister spraw zagranicmych 
von Ribbentrop udaje się da Rzy 
mu. Ani program pobytu niemiee 
kiego ministra, ani leż temat ki 
ferencji, jakie niewątpliwie mini- 
ster odbedzie nie są znane. 


polsko-iotewski 


W SPRAWIE ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH 


W dnin 25 października parme 
iowany został w Min. spr. nage. 
w Warszawie polsko - łotewski 
uklad w sprawie polskich robot 
ników rolnych. Układ regnlaja 
całokształt spraw, związanych s 
wyjazdem i pobytem na Łotwia 
polskich robotników rolnych. 

(PAT) 


ŻE | 


Stosunki robotnicze 
w „Trzeciej Rzeszy” 


ZWOLNIENIE Z PRACY 
BEZ UZASADNIENIA. 


Mechanik, który przeszio cztery 
lata pracowal w zakładzie przemy 
słowym w Wirtembergii, zwolnia- 
ny został wiosną rb. z pracy z tym 
nzasadnieniem, iż zwalnia go się 
z mlejsca „ze względów bezple 
czeństwa. państwa i na szczególne 
polecenie". W jaki sposób robot 
zagraża bezpieczeństwu 
państwa — tego zwolnionemu me- 
chanikowi nie powiedziano. 


nik ten 


Robotnik decyzję tę zaskarżył 
da Sądu Pracy, który wydal orze- 
czenie, iż „zakłady przemysłowe, 
pracujące dla celów uzbrojenio- 
wych, podlegają bardzo ścistemu 
nadzorowi państwowemu. który 
wykonywany jest z zachowaniem 
wszelkiej poufności i że pewna pla 
eówka państwowa, której nazwy 
nie można wymienić, udzieliła 
wskazówki, iż mechanika tego na- 
leży zwoln!ć 2 pracy bez zakómu 
nikowania mu lub sądowi moty- 
wów“. 


ROBOTY PRZYMUSOWE: 


22-letni roboinik niemiecki, któ- 
ry nie podporządkował się wezwa- 


niu do sławienla się da robót rz" 
= 


ŚR 


przymusowych przy hbrukowaniu 
ulic, skazany został przez sąd w 


Kablencji w dradze  przyśpieszo-, 


nego dochodzenia, na dwa miesią- 
ce więzienia , jako „wróg pań- 
stwa". 


Za podobne przestępstwo sąd w 
Nevwied (Nadrenia) skazał trzech 
robotników na paromiesłęczne wię 
zienie. W orzeczeniu co do jedne- 
go robotnika sędzia zaznaczył. iż 
pedczas odbywania kary musi toz 
począć pracę w autobusach, a 
więc w dzień robotnik ten pracuje, 


Nadanie doktoratu 


prof. |. Chrzcno sklemu 
POZNAŃ (PAT). We wtorek 


wieczorem w małej cali uniw. 
poznańskiego odbyla się uroczy- 
slość nadania doktorata Fiłozofii 
honoris causa uniwersytetn po- 
anańskicgo, znakomitemu histo- 
zykowi lileratury, profesorowi 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Igna 


4 przyjął w dniu 25 b. m. delegację | uposażeń nauczycielskich. (PAT). ,cemu Chrzanowakiemu. 


a na noc musi się zgłosić do wię* 
złenia.. na odpoczynek do pracy. 
ZAKAZ ZMIANY ZAWODU. 

Urząd pracy w Berlinie rozpia< 
katował obwieszczenie, iż zakazu 
je się przejścia do innego zawodu 
metalowcom, robotnikom budowla 
nym, pomocnicom domowym, pra" 
cownicom zakładów gastronomi- 
cznych, wykwalifikowanym siłom 
branży odzieżowej oraz roboini* 
kom rolnym. 

PRZECIĄŻENIE PRACĄ. 

Urzędowy miesięcznik, poświę- 
cony zagadnieniom pracy. wycho- 
dzący p. t. „Monatshefte iür NS 
Sozialpolitik“ stwierdza, że czas 
pracy wielu robotników niemiec- 
kich doprowadzono do ostatecz- 
nych granic wytrzymałości bez 
szkody dla zdrowia. 

Pomimo stwierdzenia stanu rze” 
czy, to samo pismo nawoluje do 
większej wydajności, którą móżna 
osiągnąć, zwiększając czas pracy. 


Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego zagranicą 


Zarząd Głównego Towarzystwa 
Pomocy Polonii Zagranicznej 
(Warszawa, Mazoweicka 1) u- 
chwalił najbliższą zbiórkę na rzecz 
Funduszu Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą przeprowadzić — poda. 
bnie, jak w latach ubiegłych—w 
rocznicę historycznego strajku 
szkolnego miodzieży polskiej w b. 
zaborze rosyjskim. t. j. w okre- 
s'e od 15 stycznia do 15 lutego 
1839 r. Najbhższy, „Dzień Polaka: 
z Zagranicy" odbędzie się w ra- 
mach zbiórki w dniu 5 lutego 18%9 
roku. 


CZYTAJCIE PRASĘ 
SOCJALISTYCZNĄ! 


| an Et) 


2... 


Str. 3 


Dwie mowy 


K w ciągu ostatnich dwóch nie- 
Gzieł wygłosili mowy kandydac- 
kie kierownicy nawy państwo- 
wej: p. wice-premier Kwiatkow. 


ahi ip. premier gen. Sławoj- 
Składkowski, r i 

Wedle zachodnich wzorów ma 
wy ich miały stanowić wytyczne 
cbecnej polilyki Rządu — i o- 
t:e leż były bardzo charaktery- 
styczne w swej treści: jedna 
przez to, co w sobie mieściła — 
druga bardziej jeszcze przez to. 
co przemilczała. 

Polsce — jak zresztą na 
całym świeci wylaniło się, 
iako najważniejsze, zagadnienie: 
demokracja czy rządy elity — i 
rozsirzygnięcia tega problemu 
nie ominie się żadnymi dwuzna- 
cznymi słowami ani milczeniem. 

P. Składkowski w ogóle nie 
chćlał mówić o demokracji — 
tak, jak gdyhy w tej chwili mo- 
żma było przejść nad tym do pa 
rządku dziennego — i wolał za- 
dowolić się wezwaniem do sku- 
pienia się wszystkich i da kon- 
solidacji. 


Nawiązał jedynie do 
przeszłości i potępił skądinąd 
bardzo ostro Narodową Demo- 
Kkrację, zapominając, że dziś re- 
prezentuje ona ten sam ideowy 
anlłydemokratyczny kierunek, ja 
ki panuje w Ozonie, 

P. wice-premier Kwiatkowski 
natomiast zdeklarował się jako 
zwolennik demokracji. lecz tyl- 
ko demokracji „rządnej” i „kar- 
a nie „liberalno-masań- 

Ca to znaczy „rządny” 
i „karny', a co „łiberałno-masoń- 
aki“? Czy nie jest „rządne” to, 
ca jest zgodne z wolą większości 
społeczeństwa, a „karne* to, ca 
peddaje sią karnie tej woli? 

Demokracja jest tylko JED- 
NA: ta, która szanuje prawa na- 
turałne jednostki co do indywi- 
daalnej wolności człowieka—i w 
której rząd sprawowany jesi zgo 
dnie z wołą większości obywa- 
teli — i ustępuje, gdy siracił po- 
siadane zaułanie. Wszysiko in- 
ne — faszyzm, tołalizm, narada 
wy socjalizm, komunizm, stali- 
nizm, hitleryzm, „demokracja 
kierowana" czy „zespolona“ — 
to tylko różne nazwy tych sa- 
mych — lepiej lub gorzej zama- 
skowanych — rządów absoluty- 
stycznych i dyktatorskich, opie- 
rających się na zasadzie, że wła 
dzę.można sprawować bez wzglę 
du na większość i bez odpowie- 
dziainości przed nią, jeżeli tylko 
raz znalazło się siłę do rządze- 
nia i możność skrępowania wol- 
ności swych własnych współoby- 
wateli. Osobiste przeświadcze- 
nie o słuszności kierunku prowa- 
dzej przez siebie polityki i 
przekonanie, że jesl się „opalrz- 
nościowym”, bez względu na to, 
czy i jak oceniła to większość — 
nie wystarcza — i nie jest chy- 
ba ani „karne”, ani „rządne”. 

Szkoda, że obaj kierownicy 
naszego Rządu nie oświadczyli 
jasno, po jakiej stronie stoją; 
czy Są za demokracją... bez dodat 
kowych określeń, czy przeciwka 
niej, to jest za zasadą rządów, 
spriwowanych niezależnie od 
woli: większości narodu. 

To złuda, że może istnieć ja- 
kaś nieokreślona jedność naro- 
dowa, osiągnięta na szczycie stra 
mej góry — i jakaś kolaboracja 
tych dwuch, sprzecznych ze sobą 
systemów, z których jeden, ad- 
cięty od społeczeństwa, boi się 
go, ale chce mu jednak przewo- 
dzić; drugi zaś całą swoją si- 
łę czerpie z zaufania do jego 
większości 

Pomiędzy tymi dwoma sprze- 
cznymi doktrynami i ich zwo- 
lennikami może być tylko stosu- 
nek walki, albo, czego bym ni- 
gdy nie chciał, stosunek wzaje- 
mnego oszukiwania się i nie- 
szczerości. My nie chcemy o- 
szukiwać nikogo, ałe ież i nie 
chcemy być oszukiwani przez ni 
kogo. 

Dlatego rękę, wyciągniętą do 
zgody przez p. wice-premiera 
Kwiatkowskiego, podejmiemy ze 
szczerą prawdziwą gotowością, 
gdy tylko otrzymamy odpowiedź 
na zasadnicze pylanie co do poj 
mowania przez niego istoty de- 
mokracji, bez zbędnych przymiat 
ników—w przekonaniu, że tylko 
fo ułatwić może prawdziwa pora 
zumienie i szczerą współpracę. 

Trzeba' przyznać, że w myśli 


takiej właśnie bezprzymiotnika- 
wej demokracji p. wice-premier 
Kwiatkowski rzetelnie aświad- 
czył, że chce, by „o losach Pań- 
stwa decydowano" na zasadzie 
„równych z równymi”, a więc— | 
przypuszczam — z „równoupra- 
wnionymi' i nie korzystającymi 
z żadnych przywilejów. 

Czyja koncepcja „dobra pań- 
stwa” zwycięży i kła znajdzie 
pod tym względem większość w 
społeczeństwie — ten niech rzą- 
dzi i niech decyduje a losach 
Państwa, — ale dopiero włedył 

A zdaje mi się, że przeciwko 
takiej zasadzie występuje jed- 
nak OZON, który chciatby rzą- 
dzić bez względu na większość! 

Zresztą sam p. wice-premier 
Kwiatkowski zaraz po tym osła- 
bił swą deklarację przez zapo- 
wiedź „bezwzględnego oporu” 
wobec wszelkich koncepcji, któ 
re by szły w odmiennym kierun- 
ku. Odrazu oblał tych „rów- 
nych” zimną wodą i zapowie- 
dział — tak, by nie było żad- 
nych złudzeń — że każda „pró- 


ba zmiany“ będzie „szybko i 
sprawnie" zlikwidowana, gdyż 
obecny Rząd — chociaż przez 


usta swego premiera kilkakrot- 
nie w ostatnich czasach żalił się 
na brak poparcia w spoleczeń- 
stwie — uznał się za jedyny i 
opaźrznościowy i nie widzi prze- 
ciwnika politycznego, który by 
mógł go obalić, choć sam nie ma 
za sobą większości, 

W ogóle mam wrażenie, że 
obie mawy cechuje pewnego ro- 
dzaju wspólna metoda: „i groź- 
bą i prośbą" — „i Panu Bogu 
świeczkę i diabłu ogarek". Pew- 
nie, to też postęp, zwłaszcza, gdy 
dotąd świeciła się tylko ogarek 
— i jedyny głos do społeczeń- 
stwa był zawsze glosem połę- 
pienia i groźby. Tylko i ta me- 
tada nie stworzy jeszcze poro- 
zumienia, bo społeczeństwa, a 
zwłaszcza klasa robotnicza i chło 
pi, mają prawo żądać i żądają 
PEŁNEJ DEMOKRACJI ] ZU- 
PEŁNEGO ZANIECHANIA 
WSZELKIEJ METODY STOSO 
WANIA BATA. 

W ciężkiej sytuacji międzyna- 
rodowej, w jakiej znajduje się 
Świat w tej chwili i która musi 
wywoływać poważne zaniepoko- 
jenie—p. Składkowski nie uspo- 
koił troski o jutra i nie powie- 
dział nic o celach polskiej polity 
ki zagranicznej, pozostawiając; 
nadal społeczeństwo przy domy- 
słach i przy szczupłych wiadomo 
ściach komunikatów oficjalnych 
lub wiadomościach, dochodzą- 
cych z prasy zagranicznej. 

P. Kwiatkowski natomiast 
pocieszył społeczeństwo, że „ka- 
żdą chciwą łapę uderzymy sza- 
bla“. Nie jestem zwolennikiem 
górnych słów ; zapowiedzi — i 
wiem, że każdą siłę na świecie | 
można pokonać jeszcze większą 
siłą, a szable mają w rękach ró- 
wnież i inni, kiórzy też mówią, 
że jej zaufali. Zdaje mi się, że 
rzucanie słów, choćhy najpięk- 
niejszych, czasem może być nie- 
tylko niepotrzebne, ale nawet 
szkodliwe. Ale te kwestie, jak- 
kolwiek niesłychanie ważne i ob 
chodzące wszystkich — są jed- 
nak tego rodzaju, że trudno dziś 
o nich mówić, choćby ze względu 
na cenzurę. 

Natomiasi obaj panowie pre- 
mierzy poświęcili dużo czasu 
omówieniu sprawy wyborów. Q- 
baj nie są zwolennikami obecnej 
ordynacji wyborczej; — zwłasz. 
cza p. wice-premier Kwiatkow- 
ski skrytykował ją bardzo ostro, 
mówiąc. że uczyniła ona dużo 
złego — tak, że wywołał tym 
niezadowolenie w „Gazecie Pol. 
skiej”. Nie można jednak za- 
pominać, że winę za to ponoszą 
— bez wyjątku — wszyscy człon 
kawie BBWR., którzy w Sejmie 
zadecydowali swymi głosami o 
zasadach tej „złej i szkodliwej 
ordynacji dla Państwa”. Zwłasz- 
cza ponoszą ją ci, którzy, zasia- 
dając już w nowym Sejmie, nie 
znaleźli w sobie siły i odwagi, 
aby się przeciwstawić temu, co 
uważali za złe. Głosowanie za 
ordynacją, klára okazała się złą 
już po dwóch latach, i tolerowa- 
nie jej nada] nie jest chyba do- 
wodęm wielkiej przenikliwości i 
wielkiej zdolności politycznego 


przewidywania, Ale to jest prze| działywania na nie ze strony spo; 


szłość. 

Daleko ważniejsza 
stia przyszłości i kwestia zmia- 
ny tej złej ordynacji, — tylko 
jak i w jakim kierunku? Obaj 
kierownicy Rządu oświadczają 
się „za dopuszczeniem szerokich 
mas ludności do życia politycz- 
nego Polski”, — a p. Kwiatkow- 
ski zupełnie wyraźnie wypowia* 
da się również za zmianą pod- 
stawy wyborów do Senatu w kie 
runku powszechności. 


jest kwe- | 


| 


Zasadę wyborów do Senatu o-' 


kreśla u nas już sama Konsty- 


łeczeństwa, lecz sam oderwany 
iakt wzięcia udziału w głosowa- 
niu. Kwestia: kła ma być wy- 
brany — i za czyją orientacją i 
tezą polityczną opowie się spo- 
łeczeństwo — zepchnięta zosta- 
la na bok, na rzecz zupełnie nie- 
ważnej kwestii — taktyki same- 
go głosowania na wyznaczonych 
kandydatów i wyboru z po- 
między ludzi, których społeczeń- 
stwo nie chce — i w których nie 
chce widzieć swych ideowych 
*eprezentanlów. 

Zresztą ostalnio odpowiedzia- 


lucja Czy należy rozumieć, że| ła już na to sama „Gazeta Pol- 


p. wice-premier Kwiatkowski u- 
stosunkował się krytycznie do 
odnośnych przepisów Konstytu- 
cji, którą dotąd chciano uważać 
za nietykalne tabu? 

Ale o tych wszystkich rze- 
czach zadecyduje już nie wola 


ska”, uchodząca do dziś dnia za 
organ pół-rządowy, szydząc z 
PPS. i ze Stronnictwa Łudowe- 
go, że przecież naweł przy naj- 
lepszej woli i energii nie mogły- 
by wystawić w całym Państwie 
więcej, niż załedwie kilku kan- 


p. premiera czy p. wice-premie-| dydałów. 


ra, lecz większość Sejmu OZON- 


Odebrano nam w praktyce pra 


owega, którego nastawienie musi| wa kandydowania i prawo wol- 


budzić w społeczeństwie duże 
pod tym względem obawy. 

W kończ obaj panowie zajęli 
się sprawą bojkotu i udziału w 
głosowaniu — tak, jak gdyby 
najważniejszą kwestią był nie 
wynik wyborów i możność ad- 


nego wyboru — nie nasza w tym 
wina,—a largów o nie nie chce- 
my prowadzić. My też, jak pa- 
wiedział p. wice-premier, „żad- 
nych ustępstw nie mamy na 
sprzedaż“. 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. | 


MAŁY REMINGTON 


Małe Remingtony zyskały s0- 


ble ua całym świecie oplnię 
„niezniazczalnych” 
które nigdy nie zawodzą. Są 


najbardziej zwartym i 


maszyn 


trwa- 
iym: maszynami, jakie 


dykolvjek 


kie- 


budowano. 


Ohacnie da wybitnych zalet 
technicznych dodano jeszcze 
niezwykle piękny kształt o 


liniach płynnych, zaokrągło- 


nych. które są oatalnim sło. 
wem mody i stylu i w tej 
dzi a d ainia 


Tow. BLOCK-BRUN Sp. Akc. 


WARSZCKZ 


RdteL BR STOL 


<uczialy w wiekszysh miastach 


DO WSZYSTKICH FUNKCJONARIUSZY KOMITETÓW 
SCOWYCH P. S. P. R. KóŁ „SIŁY“, 


MiEj- 


QLDZIAŁÓW ZWIĄZKU 


GÓRNIKÓW, ZWIĄZKU MEsAL OWCÓW, ZWIĄZKU PRYWAT- 
NIE ZATRUDNIONYCH, KOLEJARZY 


Zawiadamiamy, że w niedzicię dnia 30 pazdziernika 1938 r. od- 


będzie się a gadz. 


9 rano w Domu Proletariuszów w Karwinie 


Krajowa Konferencja 


funkcjonariuszów wszystkich orga 
nizacyj robotniczych  zastąpio- 
nych w Radzie Naczelnej polskich 
meganizacyj robotniczych Śląska 
Zaolzańskiego, przy  wspóludzia- 
le przedstawicieli władz  naczel- 
nych PPS. Warszawie Oraz 
przedstawicieli innych bratnich 
organizacyj w Polsce. 

Program: Zjednoczenie 
robatniczego w Poisce. 

W konferencji biorą udzial cale 
zarządy komitetów i grup miej. 
scowych: P. S. P. R., „Sity“, Zwią 
zku Górników, Związku Metālow 
ców it d. 

Podając powyższe do wiadomo 
<1wamy przewodniczących, 


w 


ruchu 


ści, 


by powiadomili wszystkich funk- 
cjonariuszów swych oddziałów 
dopilnawali, 
w domu. 

Wstęp tylko za legitymacjami 
jednej z organizacyj wchodzą- 
cych w skład Rady Naczelnej 
poi. arg. rab. 

Towarzysze! Idzie o najżywot- 
niejsze sprawy robotnicze. Przy- 
bywajcie wszyscy. by zastanowic 
się nad możliwościami dalszej pra 
cy i obroną naszych praw. 

Za prezydium Rady Naczelnej; 
J. CZECHOWICZ m. p. 

J- BADURA m. p. 
JAN WIGŁASZ m. p. 


Osad na zębach bardzo sprzyja 
rozwijaniu się bakterii i kwa- 
sów,które zkolei niszcząemalię 
i zębów i wywołują próchnicę. 
Jest więc obowiązkiem każ- 
dego kulturalnego człowieka 


A 


! We wczorajszej , Gazecie Pol 
iej' w rubryce „Niedyskrecje” 
p. m. s. napisał tak: 

„Na czele dzisiejszej PPS stanę- 


M przeważnie panowie, którzy w 
czasie ostrej walki z caratem, pra 
wadzonej przez Piłsudskiego, na. 
leżeli czy też wyraźnie sympaty- 
zwali z „Lewicą PPS" hh „So- 
cłal-Demokracją* ugrupowaniami 
i w stosunku da ldei mepodleglości 

wrogimi, zwalczającymt zdecydo- 
wanie negatywne stanowiska Pił. 
umo. RA: 640 Wag 


Sekretariat P.S.P.R. 


w Karwinie 
ZAWIADAMIA, 
że posiedzenie Zarządu Główne 
ga Polskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej przy współudziale 
przedstawicieli CKW. PPS. w 
Warszawie odbędzie się 
w sobotę, dnia 29 października 
1938 roku o godz. 3 po poludniu 
w lokalu Sekretariatu w Karwi 
| nie, 
| Obecność wszystkich członków 
konieczna! 
JÓZEP CZECHOWICZ m. p. 
przewodniczący. 
JÓZEF BADURA m. p 
sekretarz. 


Warszawa- Prags 
zi. 70- 


AIR FRANCE 


Informacje: 
Wanszawu. Jerozal.mskia 33. 
Tel 8581 , 80360 
i wszystkie blura podróży. 
ai o. 


dniem 


29 października w Czechosłowa. 
cji był dotychczas dniem uroczy- 
stym obchodu uzyskania niepod- 
ległości przed 20 laty. 

W roku bieżącym zgodnie z za- 
rządzemiem Rządu, dzień ten nie 
będzie, jak datychczas, świętem 
panstwowym, lecz dniem pracy po 


A 


$ 


l 


a 
Ż 
Ź 


N 


sa 
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Czekamy na odpowiedź 


sudskiego wobec państwowości to- 
zyjskiej”. 

Przykro mi stwierdzić, że p. 
m. s. NAPISAŁ NIEPRAWDĘ. 
Lepiej jednnk wyjaśnić odra 
zu daną kwes ię do samego koń 
ca. Dlatego PYTAMY PUBLI- 
CZNIE: jacyż to „panowie”, 
slający dzisiaj „przeważnie” na 
czele P.P.S., „należeli czy też 
wyraźnie sympatyzowali" z u- 
grupowaniami „w stosunku do 
idei niepodległości wrogimi“? 

P. m. s. napisał. Słowo się 
rzekła. Kobyłka u płotu CZE- 
KAMY NA ODEONIEDZ. r 


Nasze nakłady  prowiacjonalne 
we wtorek i w środę uległy kom- 
fiskacie. Numery dotarły do wielu 
czytelników ł prenumeratorów z 
dużym opóźnieniem, Musimy prze 
prosić tych czytelników i prenume 
ratorów za opóźnienie, wynikłe 
nie z naszej winy. 

- 


> 

Konfiskaty dotyczyły felietonu . 
artykułu, dotyczących p. prot Wa 
clawa Makowskiego, Nie wątpi- 
my ani przez chwilę, że p. prof. 
Makowski nie zabiegał o te konfi 
skaty. Nie mniej zrozumie p. prot. 
Makowski z pewnością, że w da- 
nych warunkach musimy — DO 
WYJAŚNIENIA SPRAWY — po- 
wstrzymać się od połemiki z jego 
pogiadami, bo jeden Pan Bóg wie. 
jaki jest zakres „tabu“, którym 
otoczono i p. prof. Makowskiego, 
jako „czołowego kandydata stoli- 
cy" do Sejmu listopadowego w r. 
1938. 


Dzień 29 października w Czethasło wacji 


pracy 


wszedniej. 

Rząd chce w ten apotók dać wy 
raz nastrojom kraju po dramacie 
świoża przeżytym, a także uświa- 
dons społeczeństwo, że wzmożo- 
na praca jest nieodzowna dla zhu 
dowzwia i odhudowaniz państwa 
sa nowych podstawach. 


Dnia 15 października 1938 r. od. 
bylo się w Centrali P. K. O. w War 
szawie 50-ic z rzędu losowanie 
książeczek na premiowane wkłady 
oszczędnościowe serii l-ej, 

Po zł, 1.000 — otrzymają wła- 
ściciele następujących książeczek: 
Nr. Nr. 530, 10.609, 34.974. 

Książeczka premiowana serii 
l-ej wylosowana dawniej a niezre- 
alizowana: Nr. 43.066. 


Dnia 25 października 1838 r. 
odbyło się w Centrali P. K. O. w 
Warszawie 39-te z rzędu losowa- 
nie książeczek na premiowane 
wkłady oszczędnościowe serii Ii-ej. 


"3809. mikt ie zes: LQsowanie książeczek premiowych P.K.0. 


Po zł, 1.000 — otrzymają wła- 
ściciele następujących książeczek: 
Nr. Nr.: 51423 52623 58359 61240 
62980 63007 64434 65336 66239 
67045 67735 67925 68258 68676 
68070 69101 49340 69736 68779 6881% 
71490 71513 72290 74717 77694 
78485 81848 84087 84239 85373 


49725 9176A 91787 92032 92024 
92971 95378 96307 96825 100837 
101503 101920 105293 105821 
107333 107636 107922 100302 
109982 110835 111865 113311 
114243 114387 115351 115754 
117044 117176 117248 117358 
118110. 


Rzuć oka 


w przyszłość najbiiższa 


Przeżycia ostatnich tygodni na 
terenic międzynarodowym były 
bardzo pouczające. Żaden z poli- 
tykow, który pragnie kroczyć dro. 
gami realizmu, nie może tych do- 
świadczeń pominąć, nie może 
przejść nad nimi do porządku 
dziennego. Rzadka się zdarza, tak 
jak tym razem, aby można było 
zajrzeć za kulisy wiclkiej polityki, 
aby można było zobaczyć jej sprę 
żyny. Odnosiła się takie wrażenie, 
jakbyśmy siedzieli na widawni i 
nagle dekoracje opadły. I mjrzeli- 
śmy kawałek prawdziwego życia. 
Odsłoniła się przed nami gra u. 
cmé szczerych i istotnych, tak do- 
brze dotąd maskowanych. Przeko- 
naliśmy się jak silne są pewne pra- 
gnienia, jaką potęgę jest strach, i 
jaką słabością jest paraliż wali i 
niezdolność powzięcia w odpowie- 
dmm momencie decyzji. Dabrze 
jest, gdy czmem spadną, maski, 
gdy okaże się istotne oblize, Wia 
domo przynajmniej na co można 
wtedy rachować. Są to zatem do- 
świadczenia, z którymi musimy li 
czyć się najpoważniej, doświad- 
czenia cenne. 

Przeżycia obozu socjalistycrne- 
go i demokratycznego na całym 
świecie były szczególnie wetrząwa- 
jęce. Obóz tem poziadał pełną 
Świadomość tega on się dzieje, ro- 
zmmiał doskonale sens procesów, 
które się rozgrywały, pojmował 
o jakie olbrzymie wartości zaczęła 
aię rozgrywka, rdawał sabie cal- 
kowicie z tego sprawę, ca niesie 
nam wszystkim zwycięski pochód 
totalizmu na terenie międzynaro- 
dowym, i czuł się wobec tego 
wnmzysikiega hesaibny. Gdyby 
chcieć określić istotę tragedii 
przeżywanej przez demokrację i 
socjalizm w owym momencie, mo- 
imahy stwierdzić, ża polegała ona 
na tym, iż w tym wszystkim, ca się 
na wielkiej scenie historycznej 
działo, byliśmy tylko świadkami, 
hyliśmy tylko hiermymi widzami. 
Wyrażaliamy swoje poglądy i 
przekonania, zajmowaliśmy sta- 
nowisko, ostrzegaliśmy przed - 
tkami czyminnych pastmięś, re- 
prezentowaliśmy myśli i nezucia 
szerokich warstw społecznych, ich 
pragnienia i idee, ale na sam 
przehicg wydaraeń nie mieliśmy 
wpływn, zastałiśmy do końca tyl- 
ka obserwatorami. 1 to nie tylko 
w państwach rotalnych, gdzie ma- 
sy robotnicze są pozbawione wazel 
kich praw, gdzie demokracja zo. 
stała spędzona do podziemi kan- 
spiracji, nie tylko w państwach o 
t zw. demokracji kierowanej, 
gdzie mesy imdowe nie mają u- 
działa w decydowaniu o sprawach 
państwa, ale nawet w krajach 
stemej, tradycyjnej demokracji 
rzecz nie przedstewiała się ina- 
ej, i tam obóz robotniczy wpra 


wdzie demonstrował, manifesto- 
wał, dawał wyraz swym uczuciom. 
protestował, ale nie wpływał, nie 
decydował, nie mógł zmienić kie- 
runku polityki, Partia Pracy w 
Anglii zajmowała w tym okresie 
stanowisko bardzo określone i 
wyraźne, wskazywała drogę poli- 
tyczną shuang i racjonalna, orgo- 
nizowała wyetępienia masowe. Nie 
tylko zresztą ona, również znacz- 
sa część liberałów i nawet część 
konserwatystów zdawała sobie 
sprawę z powagi sytuacji i z kon- 
sekwencji pewnych posunięć. Ale 
działał Chamherlain i tytko Cham 
train, i on realizował politykę 
jednega z najwiękazych mocarstw 
Eurapy i decydował o kaztałiowa- 
niu się stosunków. Analogicznie 
przedstawiała się sytuacja we 
Francji. Trzeba jasno i bez obaw 
stwierdzić ten fakt, my jako so- 
e|elizm, jako obóz demokracji nie 
odegraliśmy w tym momencie ro- 
Hi czynnej, prąd nasz nie został 
włączony do wielkich ośrodków 
dypozycyjnych polityki świato- 
wej. 

Wymaga to wyciągnięcia pew- 


nych konsckwencji. Obóz demo- |ku do siebie tę naukę wyciągnąć. 
kracji i socjalizmu, jeżeli chce u- | Musimy mieć tę świadomość, że 


zyskać realny wpływ na wydarze. 
mia polityki enropejskiej i źwia- 
towej, które decydują o losie ca- 
lej ludzkości, muwi zdobyć przede 
wszystkim wpływ na polityke 
swoich wlssnych krajów. Ine- 
czej będzie tylko świadkiem, ob- 
serwaiorem i widzem. Wydarzenia 


walcząc o swoją wewmątraną, pol- 
ską demokrację, o prawo dla tu- 
du pracującego do gospodzrzenia 
w swym kraju, walczymy równo- 
cześnie o wielką aprawę wolności 
i w grumcie rzeczy także o wielką 
sprawę pokoju. Aby mógł pow- 
stać wielki gmach wolności i spra- 


polityki zewnętrznej powinny nas | wiedliwości, muszą ietnieć naj- 


tym silniej skierować ku spra- 
wom wewnętrznym. Jest ta jedy- 
na logiczna droga prowadząca do 


pierw cegły, z których gmach ten 
wystawimy. 
Polska demokratyczna będzie 


zwycięstwa, Nie może zwyciężyć | ważnym elementem demokratycz- 


demokracja w skati światowej, je- 
żeli nie zwycięży w poszczegi 
nych krajach. Nie należy liczyć 
na ta, że jakieś wielkie wydarze- 
nia na terenie międzynarodowym 
przeksrtałcą nazze stosmmki we. 
wnężrzne, wpłyna na demokraty- 
zację naszego życia, że zastąpią 
nasz wlasny wywiłdk. Sytuacja a- 
becna wymaga od demokracji jak 
największej aktywności. Każdy 
naród na swoim terenie speł- 
nić swój obowiązek. A z tego do- 
piero złaży się całość. 

1 my również musimy w stosun- 


Niepodległości 


W okresie tegorocznych Uroczy siości 20-lecia Niepodległości Pol- 
Ski w dniach od 11.go do 20-go listopada b. r. podczas wszyst- 
kich Obchodów, Zgromadzeń, Aka demii ł pochodów, nawiązując do 
wiekopomnych wydarzeń z przed 20 laty, oddamy w pierwszym 


rzędzie hołd 


TWÓRCY RZĄDU LUDOWEGO, jako PIERWSZEGO RZĄDU 
NIEPODLEGŁEJ RZECZYPOSPO LITEJ POLSKIEJ 
i jego PREZYDENTOWI 
IGNACEMU DASZYŃSKIEMU 

W mim uczcimy Wodza Sócjaliz ma polskiego, Chorążego Wolno- 
ści i Trybuna mas ludowych. Dla zadokumentowaria tej czci i wdzię 
cznej pamięci naszego pokolenia przyczyńmy Się do powiększenia 
zasobów z FUNDUSZU IMIENIA I. DASZYŃSKIEGO, 
przeznaczonego na Budowę Pomnika na jego Grohie i Domu lego 


Imienia w Krakowie. 


Poprzyjmy więc wszystkimi słłami Zbiórkę na ten cel za pośresi- 
nictwetm znaczka z podobizną I. Daszyńskiego. Uczyńmy wszysiko, 
żeby w okresie Obchodu 20-lecia w calej Polsce każda organizacja |żytku publiczności okoła 60 po- 


robotnicza i każdy jej członek bez 
czymnie do powiększenia Funduszu 


wyjątku przyczynili się dałej 
uczczenia Daszyńskiego. 


NACZELNY KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 
OBCHODU 20-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI 


CENTRALNY KOMITET POLSKIEJ PARTII 
SOCJALISTYCZNEJ 


Cena znaczka wykonanego w miedzi, wynosi 50 gr. za sztukę. 
Organizacjom partyjnym, zawodowym i kultyralna - oświatowym, 


oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę. 


Taki sam znaczek wykonany 


w srebrze na zakrętkę — 1 zł, sUgr. — Organizacje otrzymają w 


cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę. 


Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre- 
tariatu Generalnego CKW, Warszawa - Śródmieście, ul. Warecka 7, 
lub za pośrednictwem PKO. Nr. 3174. 


Rarol Rautsky 
1854-1938 


Zmar Karol Kautsky, wybilny 
teoretyk socjalizmu marksowskie- 
go, przeżywszy B4 lata. Poświę- 
cHiśmy mu dwukrotnie krótkie 
wspomnienia. Teraz należy zasta- 
nowić się bardziej szczegółowa 
nad pracami tego niezmordawa- 
nego uczonego i publicysty. 

Czym był Kautsky? Każdy wy- 
bitny pisarz, znajdujący szerokie 
echa w społeczeństwie, Jest wy- 
razem jakiejś epoki, jaklejś spo- 
łecznej tendencji. Otóż Kautsky 
był wyrazem (teoretykiem) przed- 
wojennej H-lej Międzynarodówki 
Socjalistycznej. Wówczas w Mię- 
dzynarodówce górowała niemiecka 
socjalna demokracja. A wraz z nia 
górowała jej doktryna, — mark- 
slam, w interpretacji Kautskiego. 
W r. 1883 Kautsky obejmuje re- 
dakcję „Neue Zeit” I niebawem to 
pismo staje się wyrocznią dla 
marksistów całego świata. Kaut- 


sky jest wodzem  „ortodoksyj- 
nych“ (pramwowiernych) marksi- 
stów; „wielkim  inkwizytorem* 


marksizmu, jak nłektórzy ironicz- 
nie lub żartobliwie się wyrażali. 
To też gdy na horyzoncie ukazał 
się „rewizjonłzm" (próba rewizil 
niektórych podstawowych idel mar 
ksowskich); gdy Bernsteln wydał 
swe głośne „Przesfanki socjaliz- 


bernsteinen", broniącą ortodoksai- 
nego marksizmu. Najistotniejszym 
punktem dowodzeń ze strony re- 
wizjonistów było twierdzenie, że 
wałka klasowa nie zaostrza siz, 
lecz raczej słabnie. Na to Kautsky 
— w oględnej zresztą, jak zawsze, 
formic — oświadczył, że wałka 
klasowa wzmaga się, rośnie (a nie 
słabnie), ba jeśli nawet robotnik 
zarabia obecnie więcej, niż daw- 
niej, to jednak dochody burżuazji 
rosną jeszcze szybciej. Jest to teo. 
ria tzw. „WZGLĘDNEGO zubo- 
żenia”. Formuły Kautskiego są, 
jak widzimy, dość ostrożne. 
Ostrzej zaatakowała  Berntseina 
Róża Luxemburg w serii artyku- 
łów w „Leipziger Volkszeitung“: 
tak stopniowo narastał rozdźwięk 
pomiędzy „centrowym'! stanowis- 
kiem Kautsklego a „lewicowym" 
R. Luxemburg. 

W ten sposób Kautsky stał się 
teoretycznym wyrazicielem II-iej 
(przedwojennej) Międzynaradów- 
ki, a więc okresu 1889 — 1914 r. 
Wówczas każdej powstającej ak- 
tualne]j kwestii poświęcał książkę, 
broszurę lub przynajmniej artyku- 
ły. Ogromny dorobek pisarski Kaut 
skiego z tego okresu posiada w 
dużej mierze właśnie ten aktualny 
charakter, — związany 2 bieżący- 


mu“, — Kautsky wysiąpił przeciw | mi problemami. W r. 1891 układa 
niemu z całą książką, t.zw. „Anti- | prolekt programu partyjnego, któ- 


ry został uchwalony /na zjeździe 
partyjnym w Erfurcie; stąd na- 
zwa: „Program Eriurcki"”. Kautsky 
napisa! potem obszerny komentarz 
do tego programu; ten komentarz 
również jest tytułowany „Program 
Erfurcki"; po polsku byi wyda- 
wany kilkakrotnie p. t. „Zasady 
socjalizmu". 

To autorstwo programu poka- 
zuje rolę Kantskiego w II Między- 
narodówce. Erfurcki program stał 
się wzorem dla programów Socja- 
listycznych całego świata. Ma 
charakter artodoksalnie marksow- 
ski (charakterystyczny ustęp a 
wzmaganłu się walk klasowych). 
Jednakowoż Engels nie był zado- 
wolony z uchwalonega programu; 
uważał, że d!a celów oportunisty- 
cznych (trudny okres po zniesie- 
niu wyjątkowych ustaw przeciw 
sncjalistom) opuszczone zostały 
ważne hasła, np. hasło republiki. 
Jeśli więc Kautsky był szerzy- 
cielem marksizmu, zachodzi pyta- 
nie — jaki to był marksizm? Al- 
bowiem nawet słowa „ortodaksal- 
ny“ może być różnie pojmowane... 
Qtóż np. krytyka bolszewicka 
twierdzi. że pod względem filo- 
zoficznym nie jest to (u Kautskie- 
go) czysty materializm, bo tkwią 
tam pierwiastki pozytywizmu 
(Spencer) i krytycyzmu (Kant). 
Nie możemy tu nad tym dłużej się 
zastanawiać. Jeśli chodzi o sto- 
sunek do Kanta, jest sformułowa- 
ny w pracy „Etyka w świeile 
materialistycznega pojmowania 
dziejów" (po polsku 1906). W tej 
rozprawie Kautsky bardzo krytycz 


į nej Europy, 


ADAM PRÓCHNIK. 


Wspomnienie 


W „Noprzodzie" z przed kilku | proletariatu cały wysiłek, na jaki 
dni uderzyła mię klepsydra z czar- | człowieka stać było. 


ną obwódką: — Reger? już Re- 
ger? Podnoszę wzrok na wiszą- 
cą przedemną grupową fotografię: 
Budee, Diamand, Daszyński, Ma- 
rek, Reger... 


Tak wiele zapału, zdolności, 
prawości charakterów, takie od- 
danie całego życia dła sprawy wy 
zwołenia mas pracujących... A to 
„całe życie“ wydawało się nam 
wtedy o dużo, dużo dłuższe niż 
być miało istotnie. Staliśmy w 
punkcie, ad którego poprowadzo- 
na prasta linia — życie — zdawa- 
ło się sięgać nieskończoności. W 
fę nieskończoność szło się — i z 
wiarą, z zapałem oddawało spra- 
wie wydźwięnięcia, wyzwolenia 


Grupa „Jutra Pracy“ weżmie 
udział w rozpisanych wyborach do 
rad miejskich, wystawiając swo- 
ich kandydatów. (PAA). 

.. 
s 

Polska Agencja Agrarna zaka- 

munikowala nam lojalnie o tym 


Boga! Grupa „Jutra Pracy* weż- 
mie udział w wyborach! Ciężar 
spada z polskich serc. „Ojczyzna 
ma, spokojną możesz być, Ojczyz- 
no ma..." Grupa „Jutra Pracy” 
weźmie uprzejmie udział w wybo- 
rach samorządowych... Możemy 


radosnym fakcie. Chwalić Pana | spać spokojnie! 


„MYDEŁ 


P x duiennie fyror 


KO DO ZEBÓW 


Tylko 60 


pociągów 


Ustalony już został plan urucho. 
mienia przez Ligę Popierania Tur. 
pociągów popularnych w ciągu 
listopada. W miesiącu tym, jaka 

i ie korzystnym dla 


|przewidziane jest oddanie do u- 


ciągów popularnych. Blisko polo- 
wa tej cyjry — to pociągi, które 
przybywać będą do Warszawy, 


Krakowa i Lwowa na uroczysto- 
ści Swięta Niepodległości w dniu 
H listopada. Do samej tylko War- 
szawy przybyć ma na ten dzień 
19 pociągów popularnych. 

Przypomnieć wypada, iż np. 
we wrześniu b. r. uruchomiona 
aż 218 pariągów popularnych, a 
w ciągu pierwszych trzech kwar- 
tałów — 1.163 pociągi, 


Ostatni tydzień wystawy | 
„Współczesnego Malarstwa, Rzeźby iGrafiki'* 


Kto nie zwiedził jeszcze warszaw- 
skiej Wystawy Współczesnego Ma- 
larstwa, Rzeźby i Grafik! winien się 
pośpleszyć. — Wystawa ta otwarta 
będzie jeszeza do miedzłeń 30 paź. 
dziernika zgromadzono na Wy- 
stawie wiele najcenniejszych dzieł z 
ostatniego okresu niemal maio 


nie zapatruje się na ponadklasową 
mora!ność Kanta i widzi w niej 
raczej tendencję do pojednania 
klas, Na str. 54 polskiego wyda- 
nia dowodzi, że „neokantyści” 
chcą „pogodzić zmtagonizmy kla- 
sowe ! wstrzymać rewolucję". Ty- 
le o Kancie. Co do Spencera, na- 
leży zauważyć, iż pod wpływem 
różnych pozytywistów i agnosty- 
ków Kautsky znałazł się w moda- 
ści w okresie przedmarksowskim. 
Zresztą filozofią Kautsky wiele 
się nie zajmował. Stosunkowo naj 
więcej — w okresie powojennym, 
w największym swym dziele, w 
2-iomowym „Materializmie Dzie- 
jowym” (pisze głównie a Heglu i 
Kancie). Filozofia nigdy nie była 
najsilniejszą stroną Kautsky'ego. 


Okres powojenny pozwala Kaut 
sky'ego na poświęcenie się więk- 
szym i bardziej teoretycznym dzie 
łom w rodzaju wymienionego 
„Materialistycznego pojmowania 
dziejów”. W tym okresie pisze ta- 
kże (lata ostatnie) ogromne, wie- 
łotomowe dzieło  „Socialiści a 
wojna“ (nie zostało wydane w ca 
łości). 


Nie będziemy tu opowiadali, jak 
Kautsky (w okresie wojny) bra? 


udział w założeniu partii „nieza- 
feżnych socjalistów* (wraz ze swu 
im antagonistą Bernsteinemi); jak 
wałczył o sprawiedliwy pokój 
jak po wojnie wydawał dokumen- 
ty niemieckie z historii wojny (był 
wiceministrem spraw zagranicz- 
nych). To są rzeczy znane. Ale 


podkreślimy — jeszcze mz — jego 


najwybitniejszych plastyków War- 
szawy, 

Wystawa zorganizowana przez 
Komitet Przyjaciół Sztuki Polskiej 
mieści się w salach Muzeum Naro- 
dowego (Podwale 15). Otwarta jest 
codziennie od 10 — 19-tej. Bilety 
wstępu w cenie 25 gr., dla młodzie- 
ży 15 gr. 


zasadniczy wrogi Stosunek do 
BOLSZEWIZMU. Z _ bolszewiz- 
mem wojował stale, nieustępliwie, 
wytrwale. Krytyce bolszewizmu 
poświęcił cały szereg prac. Nic 
też dziwnego. że np. „W. Sowiec- 
ka Encyklopedia" pisze o Kaut- 
skim krótko: „renegat i kontrre- 
wolucjonista*, Posądzanie go u 
to, że by! zwolennikiem zbrojnej 
interwencji (zzewnątrz) jest bez- 
podstawne. 

Natomiast ważne jest, że w 
swej walce z bolszewizmem Kaut- 
sky coraz bardziej pogłębiał swą 
DOKTRYNĘ DEMOKRACJI. 1 de 
mokracja przybrała dlań charak- 
ter nie tylko środka taktycznego, 
lecz także ZASADNICZEJ PO- 
STAWY, poprostu części składo- 
wej ideału socjalistycznego. I kto 
wie, czy właśnie tułaj Kautsky nie 
spotkał się z potępianą przezeń 
etyką Kanta, która uważa człowie- 
ka za „cel w sobie“, a więc — 
jak dowodzą niektórzy — prowa- 
dzi do demokracji i socjalizmu. 

Już w r. 1919 Kautsky wydaje 
niewielką broszurę „Demokracja 
czy dyktatura" i tam z caą ener- 
gią broni metody demokratycznej. 
Pisze np. na str, 28 niemieckiego 
wydania: „Demokracja tworzy nie 
odzowną podsławę dla budowy 
produkcji socjalistycznej. I tylko 
w warunkach demokncji proleta- 


;| riat osiąga ten stopień dojrzało- 


ści, którego potrzebuje, aby zrea- 
lizować socjalizm. Demokracja 
wreszcie stanowi najpewniejszą 
miarę jego (proletariatu) dojrza- 
łości". Kautsky przypomina, że to 


W myśli widzę ich często, tych 
wszystkleh, tak bliskich, tak 
swoich, siedzących dookola nasze- 
go stołu. Słuchają opowladań me- 
go Męża, dyskutują, słyszę ich gło 
sy, nie brak żartobliwego tona 
Mikołaja Hankiewicza, nie brak 
teoretycznych rozważań Moxa Ce- 
derbanina... 

Przesunęło się ogniwo w posi- 
wającym się stale łańcuchu dzie- 
jów. Mamy uczucie, że groby zam. 
knęły EPOKĘ. 

Bauer. A teraz Kamtsky. Kaut- 
sky, osobisty przyjaciel Engelsa, 
w młodym wieka uczeń Marksa, 
łącznik między plerwszym a dru- 
gim pokoleniem socjalistów-mark- 
sistów. 

Epoka, kłórą przeżywamy, ta 
owa wielka niewiadoma tamtych 
czasów, fo to, en miało być mig- 
dzy nimi, a zupełnym zwycięstwem 
socjalizmu, to COŚ, o czym daw- 
niej wiedziano, ŻE będzie, ale nie 
wiedziano JAKIM ono będzie. 


Teraz wiemy: broniący się od 
upadku  międynarodowy kapia- 
lizm rozpętał łak dziką, tak barba 
rzyńską, tak roższalalą reakcję, 
jaka dotąd jeszcze miejsca nie 
miała. Wypowiedział walke 
wszystkiemu, co ludzkie, wszyst- 
kliemu, eo godne, wypowledzial 
walke myši! ludzkiej i człowie- 
czeństwu; usłłuje wtrącić masy 
ludzkie w ofchłań takiego barba- 
rzyństwa, by wyrazem wszelkiego 
uczucia tak bólu, jak i radości, tak 
triumfu, jak i klęski stało się znę- 
canie nad ludźmi i rabunek cu- 
dzego dorobku i milenia. Wichry 
reakcji rozdarty w sercach ludzi 
etykę chrześcijańską, a tam, gdzie 
zupełnie żatriumfowały — przy- 
gasiły Wiedzę. 

Po przez góry i po przez morza 
podają sobie bratnie dłonie rzecz 
nicy i przedstawiciele kapitalizmu 
bez względu na dzielące ich róż- 
nice narodowościowe i na różnice 
form rządów i ustrojów państwo- 
wych, byle tyłko osłabić proleta- 
rlat wszech krajów, byle tylka nie 
dopuścić do jego wyzwołenia się, 
byle go zgnębić i obniżyć z po- 
wrotem jago poziom moralny i z- 
mysłowy, byłe go rozbestwić i oe 
brać z człowieczeństwa. 


Gdy rozszalała reakcja po roku 
1848 Marks orzekł: „trzeba bę- 
dzie pracę zacząć od początku”. 

Do czasów dzisiejszych odnosi 
się to w jeszcze większym stopniu. 
bo teraz pracę trzeba będzie roz- 
począć od SAMEGO POCZĄTKU: 
od obudzenia CZŁOWIEKA w 
człowieku. 


HERMINA DIAMANDOWA. 


utopista Weitling spodziewał się 
socjalizmu i różnych cudów od 
dyktatury Mesjasza z mieczem. 
Właśnie ta nadzieja na „mesja- 
sza“ była wyrazem niedojrzałoś.i 
proletariatu... 


Takim był Kautsky. Cały swej 
długi — długi żywot poświecił pra 
cy dla socjalizmu. Odegrał też w 
dziejach myśli socjalistycznej rolę 
wybitną, — nię tylko popularyza- 
tora czy komentatora, ale także 
samodzielnego badacza. Przypo- 
mnijmy, że także w Polsce pisma 
Kautsky'ego odgrywały rolę dużą. 
Ostatnio w II wydaniu wyszło b. 
cenne dzieło „Pochodzenie chrze- 
ścijaństwa"; radzimy czytelnikom 
jc przeczytać.Nieco dawniej wy- 
szła obszerna „Poletariacka Re- 
wolucja“; jest jednak nieco prze- 
starzała. 

Pięknym wyrazem  wdzięczno- 
ści dła Kaułsky'ego była wydana 
po niemiecku w roku 1924 księga 
(zbiorowa praca) p.n. „Żywy Mar 
ksizm“. Są tam prace na różne 
tematy: znajdujemy wśród nich 
ciekawą razprawę O. Bauera „Ka- 
piłalistyczny obraz świata". 


Serdecznie żegnamy starego 
Kautskiego, który poświęcił pracy 
socjalistycznej cały swój tak dłu- 
gi — dług] żywot! Był człowie- 
kiem nie tylko wielkich zdolności 
i wprost niepmawdopodobnel pra- 
cowitości — był wielkim CHA- 
RAKTEREM, wzorem wierności 
dla Idei. 


K. CZAPIŃSKI 


W miesiącu propagandy wstępujcie 
masowo do Związków Zawodowych 


Robotnicy stanowią w Państwie silę twórczą, gdyż posia- 
dają wykwalifikowanych lachowców we wszystkich dziedzi- 
mach przemysłu, we wszystkich fabrykach i warsztatach. 


Rohotnicy są fundamentem, 
życia społecznego. 
Dlatego muszą mieć takie wa 


na którym opiera się rozwój 


runki egzystencji. aby bez fro- 


ski a futra mogli się oddzć swej pracy zawodowej. 


Popra ve warunków bytu osiągają robotnicy 
przez Klasowe Związki Zawodowe 


DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWEMU Ç 


PRZY POMOCY OLEJKU 
OQLUWKOWEGO PIELĘG. 


MAM LAT 44 1 JAK» 
KOLWIEK OD 20 
LAT JESTEM MG- 
ŻATKĄ, ZACH: 
WAŁAM WROD 
SWEJ CERY, 


OLIVE 


NOWAŁAM MŁODOŚĆ 
1 WYTWORNOŚĆ CERY, 
KTÓRA TAK BARDZO 
PODOBA 
SIĘ MEMU 
mĘŻOWI. 
JAK JA TO 


PRE 


RANO 1 WIECZOREM, W CIĄGU 2 MI. 
NUT, MASUJĘ LEKKO TWARZ, SZYJĘ 
1 RAMIONA OBFITĄ I ŁAGODNĄ PIA- 


A 


f 
Zadar e 


= m4 rejio. 


NĄ MYDŁA PALMOLIVE, WYRABIANE- 


GO NA OLEJKU OLIWKOWYM. 
SPŁÓKUJĘ PIANĘ LETNIĄ, 

A NASTĘPNIE ZIMNĄ WO- 

DĄ. CZYŃ WIĘC TO SAMOŁ 
STOSUJ TEN ZABIEG OLEJ- 
KIEM OLIWKOWYM, A NIE 
STRACISZ MIŁOŚCI MĘŻA. 


MYDŁO 


PALMOLIVE CERĘ: } 


Szlakiem nieszcześcia i nedzy 


Tej nocy wyszły ku mnie po- 
stacie z petitu ostainich stron 
dzienników. Postacie, klóre zapeł- 
niają rubryki kraniki wielkomiej- 
skiej w pisinach. 

Przerzucamy codzień gazety. 
Zatrzymujemy się na depeszach 
pali.ycznych, przebiegemy oczy- 
ma artykuły, felietony. Gdy docha 
dzimy wreszcie do kroniki co- 
dziennej, jestesmy już niewraż!- 
wi i oboję.ni. Nic nam nie mowią 
nazwiska, zawody i miejsca za- 
mieszkania przejechanych, pobi- 
tych, poktótych, samobójców. 

Litość nad cz'owiekiem obcym, 
który skoczył na bruk z któregoś 
tam piętra jest bezosobowa, nie- 
modna, pokrywana frazesem: cóż 
to znaczy wobec tylu ginących na 
śwlecie, podczas wojen, katakliz- 
mów it á 

A przecież ło są iudzie, ludzie 
żywi | czujący, idący przez życie 
jak każdy z nas, aż da chwili, kie- 
dy nlespodziewany traf położy 
czerwoną krechę w poprzek. 

Przejeżdziłem jedną noc z Pa- 
gotowiem lekarskim stolicy. Jedną 
jedyną noc, taką, jakich rok ma 


trzysta sześćdziesiąt pięć. I dużo| 


widzialem. Więcej niż przez nie- 
jeden rok życia. 
SAMOBÓJCZYNI 
W dniu wczorajszym usiłowa- 


la popełnić samobójstwa przez; 


zażycia nieznanej trucizny Leo- 


kadia W. lat 23. panna, bez! 


stałego miejsca zamieszkania. 
Denatkę, po przepłukaniu żo- 
łądka, pozostawiono w szpitalu 
Przemienienia Pańskiego. 


Godzina 8.15 wleczorem. W sta- 
cji Pogotowia telefon. Krótki mel 
dunek posterunkowego. Szybkie 
dyspozycje. Pa dwóch minutach 
wyjeżdża karetka w kierunku Pra- 
gi. W karetce lekarz, sanitariusz, 
szofer i ja, in.ruz - dziennikarz w 
białym lekarskim kitlu pod plasz- 
czem. Podjeżdżamy pod matą, 
dość niechłujną cukierenkę na Pra- 


dze. Prowadzą nas przez salę, po! 


tym plekarnię na ponure, ciemne 
podwórze. Na krześle siedzi m'o- 
da kobieta I jęczy. Lekarz pyta: 

— Co pani jest? 

— Pali mnie, aj pall, panic do- 
ktorze. 

Krótka konsultacja. Prowadzi- 
my chorą do karetki. Tam wybu- 
cha płaczem i jękiem: 

— Napliam Się... 

— Czego pani się napiła? 

— Trucizny. 

— Jakiej trucizny? 

— Nle wlem. Z trupią główką 

Wszelkie usiłowania lekarza do 
wiedzenia się, o jaką truciznę cho 
dzł nie dają skutku, 

Karetka tymczasem pędzli da 
szpitala Przemienienia Pańskiego 
Chara mówi: 

— [a wlem, pan dottór 
płucze mi ż2olądek i 
Wiem... 

— Dlaczego pani zażyła truciz- 


prze- 
zostawi, 


n 


ı — Nle mam mieszkania, 
mam pieniędzy, nię zarabiam... 

To przeczenie, fo potężniejące 
NIE rośnie, przepełnia calą karet- 
kę. Lekarz uspakaja chorą. 


Dojeżdżamy da szpitala. Wpro- 

wądzamy samobójczynię da poko 
ju dyżurnego lekarza. Wypeznia- 
| ią listę, tyczącą personaliów cho- 
| rej. Wediug tej lis.y zostanie w 
juirzejszych dziennikach zredago- 
wana notatka o samobójstwie. 
Sadzają Leokadię W., która nie 
ma mieszkania ani pieniędzy i nie 
zarabia i na krześle, nakładają na 
nią ceratowy fartuch, pielęgniarz 
przytrzymuje z tyłu ręce, lekarz o- 
bejmuje mocno g'owę i wpycha- 
ją jej do ust dingi, parometrowy 
szlauch gumowy, u drugiego końca 
którego znajduje się szklany lej. 
Szlauch wchodzi coraz głębiej 
przez przewód pokarmowy. Wie- 
dy z drugiej strony zaczynają 
dzbanklem lać wodę do leja. Wa- 
da przejdzie przez szlauch i do- 
stanie się do żołądka, aby znilwc- 
czyć działanie trucizny. Chora 
siedzi przez chwilę spokojnie i 
patrzy pólprzymkniętymi i bięd- 
nymi oczyma na to, co dzieje się 
wokół niej. Po tym nagle zaczy- 
na slę wściekle rzucać, tak, że le- 
karz I ja możemy ją ledynie z naj 
wyższy trudem utrzymać. Pa tym 
gdy cały dzban wody  przeszedi 
przez lej, szlauch zostaje opusz- 
czony I wada wraca z żołądka. 
Zatraciła jednak swą barwę i 
jest teraz ceglasta. Chora rzęzi 
i zwraca. Lekarz próbuje chemi- 
cznie zbadać wodę celem ustale- 
nła rodzaju trucizny. 


Po tym powtarza się przep!uki- 
wanle, I jeszcze raz. | jeszcze. Aż 
wreszcie tracę rachunek, Lekarz 
jest sumienny i pragnie z organi- 
zmu wydobyć resztki trucizny. 
Chora słabnie. Nareszcie konlec. 
Cala podioga jest ochlapana. Prze 
prowadzamy chorą da przedpoka- 
ju. Zostanie w szpitalu, Ma 
szczęście! 

Lekarz mówi: 

— Ona nie iru:a się po raz pier 
wszy. 


nie 


ZDERZENIE. 


Na moście kolejowym zderzy 

ła się taksówka z motocyklem 

W wyniku zderzenia prowadzący 

motocykl Wacław P. uległ złama- 

niu lewej nogi, Motooyk] zosta! 

pogruchotany. 

Inna karetka. Jest ich kilka. 

Personel również się zmienia. Ka- 
retki mają pieszczotliwe nazwy. 


Na moście kolejowym jest ciem 
no. Nie wielu ludzi. Zbliża się 
już dziesiąa wieczór. Kolejarz z 
karabinem przez ramię, policjant 
Na chodnika nad jezdnią siedzi 
dwóch mężczyza. Lekarz podcho- 
dzi szybko da jedrego z nich. Kla- 
dą go na nosze. Boczna ściana ka 
retki opuszcza Się. Wsuwają ga 
da środka. jęczy: 


O We S 


Vina 


WZ om 


— Noga, ta. 

ściąga mu się but. Rozcina 
skarpętkę. Laik nawet pozna od 
razu: złamanie. O jakleś dwadzie- 
ścia centymetrów nad kolanem skó 
ra jest naciągnię:a jak guma, pod 
którą wsadza się patyk i naciąga 
ze wszystkich stron. Tutaj ów pa- 
tyk — to ziamana kość. 


Chory jest bardzo rozmowny | 
jakiś dziwny: 


— Panie doktorze, złamanie, 
prawda? 
— Tak, złamanie, niech pan le- 
spokojnie. 
— A d ugo ia będzie trwa'o, Bo 
ja jesiem zdunem. Teraz sezon. 
Dwa miesiące? 
— Eee, dwa miesiące, to nie. 
— Miesiąc? 


Lekarz nie odpowiada, zajęty 
nogą. Bierze się ją w iupki I zwią 


UBIORY 


MĘSKIE, DAMSKIE, GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA 
ABÓI PIEAWSZJAZĘCAY — CENY NISKIE 
WARUNKI NAJDOGODNIEJSZEJ 
LE3SZAG 4A m. 2 w bramie — parter 


MAŁY FELIETON 
Hiobowe wieści 


Dyrektor _ Smykałka-Smykalski 
siedział przy obiedzie zły, po- 
chmurny, zamyślony. Pani dyrek- 
żarowa usiłowała skierować myśli 
męża na weselsze tory, lecz to jej 


się nie udawało. Na wszelkie py- | 


tania pan małżonek odpowiadał 
Krótkim „tak“ lub „nie“, a w koñ- 
cu zniecierj my natrętnymi 
pytaniami dość szorstko odburk- 
ngl- Zostaw mnie w spokoju! 

Pani Helena domyśliła się, że 
pewno jakieś nieprzyjemnaści w 
fabryce wplenęły na humor mẹ- 
ža; prawdopodobnie robotnicy 
znowu czegoś żądają. Oni wiecz- 
nie czegoś żądają; nie innego nie 
rabią tylko żądają. Jakież piękne 
była by życie, gdyby można była 
fabrykę prowadzić zupełnie bez 
robotników, bez ludzi — prze- 
mknęł« genialna myśl przez wie- 
cznie ondułowaną główkę pani 
dyrektorowej. 

Pa czarnej kawia pani Helena 
zauważyła lekkie _ przejaśnienie 
na obliczu małżonka. 

— Czy wychodzisz po obie- 
dzie? 

— Nie wychodzę. Pozostaje w 
damu. 

— To dobrze. Prześpij się, a 
wieczorem pójdziemy na operet- 
kę. Rozerwiesz się trochę. 

— Nie pójde na operetkę. W 
ogóle nie będziemy więcej cho 
tili na operetki. 

— (o się stało?! Przecież ty 
ZAWSZE. 

— Zawsze, zawsze.. a ad dziś 


koniec, szłus, basta. Nie ma wie- 


cej operetek. Noga moja nie 
Drzestąpi więcej progu teatru 0- 
peretkowego. ] tobie nie pozwole 

Zbyszkowi zabronię. Służbie też 
-amowiesz, Że jeśli nie chcą stra- 
cić miejsca, to niech nie chodzą 
na operetki. 

— Co się stało? Nic nie rozu- 
miem. 

— A to się stało, że, jek teraz 
wykryto, wszystkie op-ratki to 


żydenska rohota. żydmoskn intry- 


— A nrzerież tokie ładne rze- 


czy byv. Taka naprz. „Piękna 
Helena"... 2 

— Żudowica! 

— Albo „Westa wdów 


ka”. 
— Seme Żydówki! 
— I „Hrabia Luksemburg" i 
„Baron Cygański". 
— Żydy. 


: — Albo „Mikado“. 
micz”? 
| — Też Żydy! 

— A „Dzwony Kornewilskie" 2 

— Dzwony? Cay ja wiam? 
Pewno sjałczowane, nie prawdzi 
e. 
| -— Mój Boże — westchnęła pa- 
ni dyrektorowa — gdzie będzie- 
ımy teraz wieczory spędzali? 1 po- 
"myśleć, ża te wszystkie operetki, 
zrodzone w kochanym Wiedniu, 
że fa wszystko spłodzone z dncha 
żydowskiego... 
| — tnie nazywaj więcej Wie 
dnia „kochanym”. bo ta dabro- 
duszność wiedeńska, ta „Gemiith- 
ilichkeit* osławiona, to także był 
żydowski kawał.  Wiedeńczycy 
wcale nie są tacy dobroduszni, jak 
lich przedstawiano. Udawali tyl 
ko dobrodusznych, a w rzeczywi» 
|stości ta były zamaskowane opry- 
szki Teraz dopiero się okazało, 
gdy przyszła nowa władza, której 
„nie są radzi. 
| Do jadalni wszedł Zbyszek. je- 
|dyna łatorośl państwa dyrektora 
lstwa  Smykalka . Smyka!skich. 
Wszedł i, nie zdejmując korpo- 


„Care: 


I 


|ranckiej czapeczki, ciężko opadł 


na fotel. 

— Co ei jest. Zbyszku? prze- 
straszyła się matka. 
| — Nie pytaj, mamo! Oszaleć 
mozna. 

— Mówie, co ci się stała? — 
zapytał spokojnie ojciec. 
| — Moskwa! 

— Boże — jęknęła pani Hele 
na — ten przyniósł Wiedeń, a ten 
znów Maskwę. Co za dzień! Mów- 
że, co Moskwa? 

— Rozbroiła nas! 

— Kogo. Polskę?! 

— Nas, to znaczy Obóz Naro- 

|dowo - Radykalny. Wyobraźcie 
sobie, Moskwa wprowadza aryjski 
paragraj do Komunistycznej Par- 
ri Polski. Jesteśmy zgubieni, zni- 
szezeni, roz-bro-je-ni. 

— Nie rozumiem. 
| — To przecież proste. To ko- 
„niec Żydakamuny! Z czyni my te- 
|raz dn gościa?! Żeby chociaż 
wprowadzili numerus clausa! 
Dajmy na to 10 proc. Żydów. 
Chnciażby 1 procent! A oni wmo- 
wadzuja numerus nullus! Juden- 
rein! Juden Eintritt verbeten! 
Żydom wstep wzbroniony. Jak do 
łaźni w Hitlern! Co my teraz po- 
ezniemy bez Żydokomuny? 

— F bez operetki? — dodała 
pani dyrektorowa. 


UŁTIMUS. 


zuje silnie bandażem. Chory krzy- 
wi się, ale nie krzyczy, Mówi do 
mnie — ze względu na moją obe- 
cność w karetce j bialy kitel, bio- 
rąc mnie za lekarza, 

— Panie dokiorze, miesiąc, nie 
dużej? 

— Tak, miestąc — mówię. 

— Tak, to fajny ch:op z pana 
Swój ch:op. Dawaj pan grabę. Na 
chyłam się nad nim, ażeby mu pt 
dać rękę i wiedy znajduję przy- 
czynę jego rozmowności ma.e, 
wrażliwości na ból. Jesi pijany. 

Lekarz skończył opa.runek 
wieziemy chorego do „Przemie- 
nienia". 

Dzlewczyny, która się truła już 
nie widać. Ale tutaj okazuje się, 
źe nie ma mlejsc. Pa telefonach 
dowiadujemy się, że jest jeszcze 
kilka łóżek w szpitalu żydowskim 
na Czystem. 

Chorego, którego przeniesiono 
da zzpitala, wynosi się z powro- 
tem, mimo jego protestów („Mój 
brat tu umarł | ja tu chcę um- 
rzeć"!..) j pędzimy na Czyste. Po 
drodze Informuję się u lekarza: 

— To tak mało miejsc jest w 
szpitalach? 

— Proszę pana, to dziś jeszcze 
mamy szczęście. Zdarza!o się, że 
trzeba bylo chorego przewozić z 
domu do szpitala. Objeżdżaliśmy 
calą Warszawę, wszystkie szpita- 
le i odwieźliśmy chorego z powro- 
tem do domu. Warszawa potrzebu 
je jeszcze dużo, dużo łóżek szpital 
nych i z każdym rokiem będzie 
ich potrzebowa!a więcej. 

Szczęśliwie udała nam się na- 
szego chorego, który naprzemian 
przeklina! nas i dziękował nam — 
umieścić na Czystem. 


POD TRAMWAJEM. 


Na Krakowskim Przedmieściu 
wpadła pod wagon przyczepny 
tramwaju 18-letnia Stanmiawa 
O, Tramwaj odciął jej część pra- 
wej stopy. Wezwany lekarz po- 
gotowia ratunkowego przewiozi 
ofiarę wypadku do szpitala Dzie 
ciątka Jezus, 


Dziewiętnastoletnia Słanistawa 
OQ. ležala ma bruku na Krakow- 
skim Przedmieściu na przeciwko 
Bristolu. Dalej dugi rząd tram- 
wajow. A obok drugi rząd wspa- 
nia.ych limuzyn. Obok w Bris.oiu 
przy dźwiękach orkiestry tańczyli 
m.odzi ludzie. Wśród nich było 
dużo dziewiętnastoletnich dziew- 
cząt. Dziewiętnastoleinia Szani- 
siawa O. już nigdy nie będzie taħ- 
czyla. 

Zebrał się tlum gaplów. Lekarz 
ledwo mógł się docisnąć do ofla- 
ty. Posterunkowy odganiał akrut 
nych ciekawskich. Dziewczynę 
paiożono na nosze | wsunięto do 
wozu. Teraz dopiero zobaczylem 
Pięć palców prawej stopy wisia- 
to na skrawku skóry. Łeżały pra- 
wie obok nogi Wygąda'y jak 
woskowe palce poamanej lalki. A 
stopa zgnieciona į poszarpana, 0- 
piywająca krwią. 

Dziewczyna jest przy'omna. ję 
czy. Straszliwie jęczy. Lekarz 
jest jeszcze miody. Zawód nie 
zdolal w nim jeszcze wyrobłć kom 
pletne] młewrażliwości na ludzkie 


ir sił męskich uzyska Pan, — 
IUU |; stosując aparat Nr. 111 
Naukuwj broszurę wysyłamy bez- 
płatnie, dyskretnie „inventus“, War 


szawa, Aleje Jerozolimskie 35. ©. 


nieszczęście. Bruialnego przecfia- 
dnia, który zaglądał do karetki 
odepchhąt z nienawiścią i zatrza= 
ną: okienko. Dziewczyna prosi, że 
by zawiadomić a wypadku na- 
rzeczonego. 

Lekarz mówi do niej pieszczotłi 
wie, jak do dziecka i jednocześnie 
sprawnym: rękoma opa.ruje 8:0- 
pę. Karetka mknie do szpitala Dz. 
Jezus. Dziewczyna woila narzecza= 
uego. 

Lekarz patrzy na mnie i mówi: 

— Schiuss mit der Liebe (koniec 
z mitością). 

Po tym woła do szofera, 
szybciej jechał. 

W szpitalu  dziewiętnastojetnia 
Stanisława O. pójdzie na stół apt- 
racyjny. Stopę trzeba będzie an= 
putować. Już nigdy nie będzie 
tańczyła. 


żeby 


NAPAŚĆ ULICZNA. 

W dniu wczaratazym zostal 
napadnięty t pokłóty nożami Sta 
nistaw Ch. Rannego w stanie 
ciężkim odwieztona do szpitala. 

Ze szpitala pa odstawieniu cho- 
rega lekarz telefonuje do Pogoto- 
wia, ażeby dowiedzieć się, czy nie 
wpiyngło nowe zameldowanie. 1 
rzeczywiście. Dzwonił X komisa= 
rla. Pędzimy. W komisariacie 
człowiek, caly zalany krwią. 
Twarz zmasakrowana. Na głowie 
dziura długożci ośmiu cen.yme- 
trów, Sanitarlusz goli mu growę, 
po tym lekarz czyści ranę. Rana 
mimo swej wielkości nie jest gra- 
żna. Nie groźne są również po- 
ranienia twarzy. A jednak pobity 
charczy | stęka, dusl się i krzyczy, 
że nie ma powietrza. Lekarz toz- 
cina krawat i koszulę. Wszysiko 
zalane krwią. Teraz dopiero wi- 
dać. Na szyi i na karku kilka głę 
bokich cięć nożem. Jedna z mich 
musiało przeciąć arterię, krew wy 
laia, ale nie wydostała się naze- 
wnątrz. Natomiast z przodu na 
szyi tworzy się gruba bułwa, któ- 
ra z każdą chwilą zwiększa się i 
twardnieje. Tam zbiera się krew 
i uciska tchawicę. Dlatego ranny 
nie może oddychać. 

Jeśli operacja nle zostanie prze- 
prowadzona w porę, ranny może 
się udusić. A przy tym cuchnie 
od niego alkohoi. Od niego, i ad 
jego przyjaciela. który stoi obak, 
a także od jednego z napastni- 
ków, którego zdołano ująć. Była 
ich podobna kilkunastu. „Bojów= 
ka“ — jak nazywa ich przyjaciel 
rannego. 

Lekarz nie zwleka ani chwili. 
To może kosztować życie. W 
mgnieniu oka ranny zosiaje prze- 
niesiony na noszach do karetki i 
mkniemy znów do Dzieciątka Je- 
zus, gdzie wędruje na stół opera- 
cyjny. 

Wracamy. Lekarz jest zmęczó- 
ny. Dwa ciężkie wypadki po ko- 
lei — ta nie b'akostka. 

— Tak, proszę pana — mówi 
cziowiek, który jeżdzi Pogoto- 
wiem, nie może być alkoholikiem. 
Widzi pan, takich pobić, posie- 
kań i zranień mamy dziesiątki i 
seiki. To wszystko robi wódka. 

a, 

I tak przez calą noc. Telełony 
Pogo.owla co chwię rozbrzmie- 
wają fazgotliwym dzwonkiem nle 
szczęścia, które ukazuje swe stra- 
szne, ponure oblicze. 

JERZY RAWICZ. 
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Wenecji pólsoy soi znakiem Stwg tarii 


Tak te zobi propagandę zagraniczną 


Zazdrość hierze nielicznych Pa- 
iakew. żyjących w Sztokholmie, 
gdy z.zią sobie crawę ze wspa 
niałego sukcesu propagandowe- 
go, jakim jest bez wątpienia obec- 
Ay „tydzień szwajcarski“, urządza 
ny z wielkim rozmachem w „We- 
nechi Półwocy". Zawsze w takim 
mcmencie należy się zastanowić. 
ćlaczego tak rzadko urządzamy 
takie Imprezy za granicą dla pro- 
pagowania Polski. Duży wysilex 
organizacyjny i Snansowy, Jażel' 
patrzeć dalej przed siebie — opa- 
ci alẹ zawsze. 

W piątek 14-go października na 
s'qpila w Sztokholmie inauguracja 
„tygodnia szwa”carskiego" w obe 
cności szwedzkiega następcy tro- 
ru, iorpusu dypiomatycznzgo i 
władz miejscowych. Ośrodkiem 
„tygodnia“ jest wystawa szwaj- 
carska, mieszcząca się w marmu- 
rowych halach Ostermana. Odby- 
waja się tam odczyty najwybit- 
s'ejszych uczonych i pisarzy szwai 


carskich, wygłaszane s3 referaty | 


przedstawicieli przemys'u, organi- 
zzeyj turystycznych, wreszcie ca 
wieczór dokorowa publiczność gro 
madzi sę na koncertach muzyki 
szwaje-rskiej. W ciagu dwu pier- 
wszych dni trwania wystawy za- 
notowano ponad 11.000 zwledza- 
łących. Zwiedził wystawę 80-let- 
m król Szwecji, Gustaw V, zazna- 
jamiając się w ciagu godziny z na 
gromzdzan"m materialem. 

W spósóh przystępny I poucza- 
Jacy, a nie mżęcy, wystawa mówl 
przeciętnemu Szwedowi o pięknie 
i miewyczernanej różnorodności te 
go wszystkiego, co można zwie- 


COE WPORZO ZOO KŃ | ŁO T T 


wyayia 3 


asazowe Ilustr. tygodnik g 


dzić w Szwajcari. Obok strony 
|czysta turystycznej akcentowana 
jest też jakożć pradukcji przemy- 
Ja szwajcarskicgo, szczególnie j2 
dnak wiele miejsca poświęca się 
propagandzie przygotowywanej z 
wielxą siarannością narodcwej wy 
stawy szwajcarskiej, która odbę- 
dzie się w roku przyszłym w Zury 
chu. 

Jedną z największych atrakcji 
jest dział stynnych na całym świe- 
cie zegarków szwajcarstich, gdzie 
demorstrowany jest m in. naj- 
malcjszy zegarek świata, chluba 
zeciunki zegarmi.s:rzow. j Nie 
zaponmiana również O r 
ma terenach wyszawowych. Szwaj- 
carskie dziewczęta w barwnych 
narodowych strojach podają licz- 
nym gościom różne smakołyki, spe 
cjałności poszczególnych okolic 
Szwajcarii. W restauracji gra 
gzwajcarską Orwiectra wiejska, któ 
ra akompan uje efektownym wy- 
stępom jodlerów. 

Szwajcarski tydzień w Sztokhol 
mie postero stę wyzyskać nawel 
dla propagandy na rzecz utworze- 
na stałej Hnli lotniczej pomiędzy 
Szawj;carią i Szwecją. Grupa wy- 
gtawców prz,była do Sziokholmu 
potężnym Douglasem szwajcar- 
gtdego towarzystwa lotniczego 
Swis-alr, przypom nzjąc tym sa- 


mym o proje'cie otwarcia w roku 
przysziym wspomnianej linii. 
Dobrze przygaowana impreza 
propagancowa dala wyrżkł natych 
miastowe. Cala prasa szwedzka 
bez wyjątku omawia wystawę 1 
imprezy „tygodnia“ w licznych w 
tykułach, oblicie ilustrowanych. 


FRAGMENT KONDUKTU POGRZEBRCWEGO PŁK. BELINY FPRAŻMOWSKIEGO. TRUMNĘ 
NIOSĄ NA RAMIONACH DAWA! UŁANI BELINY. 


Wiadomość Kobieta” smsa ie. 


egzemplarza 


EROTYCZNE 


BUSTS 


A kiedy i Poiska pomyśli o 
czymś padebnyr:, chočhy ze wzglę | 
% na dobro naszych korzystnie 
rozwijających się stosunków han- | 
dłowych ze Szwecją? | 


8 nowych oper na scen ch Europy 


Literáturu operowa wzhogacila 
się osiatnio o kilka nowych oper, 
które bądź juz wys.awione, bądż 
ież znajdą s.ę na scenach europe|- 
Skich w najbliższym czasie. Pra- 
premiery nowych oper odbyły się fus dzienne na scenie teatru „La 
* Antwerpii, Pradze i Brunświku. | Scala", druga zostanie wys.awio- 
Wkrótce ukażą się: w Monachium «na na otwarcie wyslany Świato- 
opera Ryszarda Straussa „Erieden'lwej w Rzymie w 1940 roku. 


Niezwvała udyssea | 
osłatniego obrazu Rembrandta 


Gdy Rembrandt nmari ziikuął snobs panny Kinkewskiej na Pomo 
portret jezo symm, Tytusa. Działo się rżu, przyczyni wędruje do Bretani 
m = mka IM Przez blisko trzy |do zbiorów kapitana Filipa de Kera- 
<*ki „syn Eembrandta" przechodził |mel. W r. 180b przechodzi na wia. 
4seae koleje, aż wreszcie obecnie sność Pasny Mandelet, która wkrot- 
s=makalono go w Vannes, we Fran- |ce pc”yw poślubia właściciela przę- 
cji. Eksperci rozpoczęli dokiadne ba. | dualu, £a Erut'. Skntkiam skompli- 
dania, celem ustalenia peregrynacyj SPS jeri wypadków 1 cesyj „Ty 
obrazu. Okazało się, że w r. 1630 tus" sssi wą wym g bais» 
znajdował sip *% w galerii niejakie- Obecnie ohraz ten nabylo wam 
go Johana ¥® Klia, szlachcica narodowa w Amsterdamie. 
szwedzkiego. W * 1754 staje się wla l 


Od talara i dola'a... do radu 


Po zajęciu kraju sudeckiego] obecnie, ile to zawdzięcza veiii) 
przez Niemcy, przypomniano sobie" jednej z tamtejszych górskich miej 
szowości, obzenie  uzdrawiskuj 
pacnimstabl. Nie wszyscy miana- | 
wa wiedzą, że w r. 1518, a więc 
6% lat temu, z wydobywanego w 
_|tych stronach srebra wybiło mo- 
nety, nazwane „Joachimstahier Gul 


stag" w Kassel opera Haasa; ope- 
ra Gerstera „Enoch Ardan” ukaze 
się na 37 scenach niem.eckich. Mas 
czgni napisa: dwie opery, z któ- 
rych jedna ujrzy już wkrótce Świ1- 


; 
i 
EN 
H 


czona później i skrócona do for- 


dengroschen*. Nazwa ta, uprosz- | 


Jak wykazują ostatnie zesta- 
wianie” statystyczne, żyje w Sta- 
nach Zjednoczanych trzy miliony 
dorosłych, którzy nie umieją czy: 
lać ani pisać. Z pośród analfake- 
tów największy procent przypada 
na budzi w wiekn powyżej 70 lat. 


Nawy reko: 

Mala Belgis zdobyła nowy rekord, | 
peladając największą stosunkowo 
Muść kino - teatrów w Europie, zaj- 
ując zaś w świecie drugie miejsre | 
p% USA. Belgia poslada 939 kino- 


w Stanach Zjednoczonych 


Stusunek starców anzlfahetów do 
miedszych wynosi 8 ma 10. Z te- 
gc jednak około 15% zapisała się 
na korey czytania i pisania, wy- 
chadząć ze ałusznega założenia, 
że na naukę nigdy rie 44poówm. 


d b?ig iski 


teatrów, co czyni 133 kln na miliam 
nleszkańców. Anglia ma już a vie 
mniej, bo 108 kin, Francja 100, Niem 
vy Ti, Holandia 88, Folka 20. 


Francja ubezpiecza przewodnikó y gór 


wypadki się mnożą 


W czasie wizytacji okolic al- 
pejsklch przez francuskiego mini- 
stra oświaty i wychowania publicz 
nego J. Zaya, miejscowe organiza 
cje przewodników górskich wystą 
pily z koncesją wprowadzenia u- 
bezpieczeń dla wszystkich prze- 
wodników z całej Francji. Liczne 
bowiem, często śmiertelne wypad- 
ki odbierają niejednokrotnie jedy- 
nych żywicieli rodzinom zamiesz- 
kałym w okolicach podgórskich. 


Attem tyczne 


oświeteniem dróg _ samochado- 


| wych. 


Co 500 metrów znajduje się w 
mieszczony w jezdni przez całą 


jej szerokość automatyczny kon. 
takt Wystarczy, że koła samocho- 
du, w którym kolwiek miejscu 
jezdni nacisną na kontakt, a 500 
meirowy odcinek ulicy zostanie 


mą. „iahier" siata się pojęciem sio, 
sowanym dla monet w ròżmych' 
krajach, nie tylko w Niemczech. 
Przez diugie wieki były w obiegu 
w Holandi monety, zwane „daal- 
der“, w Szwżcji — „daler“, w Ita- 
Mi — „iallero", a używany po dziś 
dzleń w Stanach Zjednoczonych. 
w Meksyku, w Kanadzie i jakże ce 
nony na całym śwlecie „dolar 
we jest — |sżcH chodzi a nazwę. 
aiczym innym, jak prawnuk: 
„thalera” g joachiomiski.. 

Jeszcze raz zapisal się Joachim- 
staki wielkimi zgłoskami w histo- 
til świata. To wiaśnie tam udao 
się ma'żonkom Curie wydobyć ru- 
dę urarową, co w 1898 r. stao 
się podsawą da włekoromnega 
odkrycia radu. jJoachimsiahi jes 
dziś jedyną miejscowością w Eura 
ı pie, gdzie wydobywa się ad 11— 
14 gramów radu rocznie. 


sazuanna! 


Szczególnie dotkliwie dały się wy 
padki w górach we znaki organi- 
zacji przewodników w znanym 
ośrodku sportów zimowych Cha- 
monix. 

Minister Zay zapewnił, że podej 
mie wytężoną akcję przy współpra 
cy  zainieresowanych zrzeszeń 
sportowych 1 alpinistycznych ce- 
lem zorganizowania odpowiednie- 
go systemu ubezpieczeń dla prze- 
wodników. 


oś wietłen.e 


dróg samochodowych 


W Anglii przeprowadzano o- jautomatycznie oświetlony, 
|statnia próby z automatycznym 


Nowy ten sposób okazal się 
barzo skutecznym i ma być 
wprowadzony na wszystkich at. 
tostradach oraz na najbardziej u- 
szęszezanych drogach angielskich. 
Obecnie wprowadzono już atte- 
matyczne oświetlenie na kilku 
ważniejszych drogach południa 
=j Anglii. 


W FluKilYCH OGRODACH BEL 
WIONY T. ZW. DOMEK KOMEN 
"14% NARODOWI POLSKIE 
W MAGDEBURGU. DOMEK TEN 
ZNANE WIĘZIENIE KOMENDAN 


| 


WEDERSXICH ZOSTAŁ USTA- 
DANTA Z MAGDEBURGA, OriA. 
MU PRZEZ ZARZĄD MIEJSKI 

STANOWIŁ W 1918 ROKU 
TA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. 


z e 
Wśród 

* JULIUSZ WIT. „WAM“. War- 
srawa, Gebelhner i Wolff, (1938,; 
Str, 4g. 

" Formalnie biorąc, poezja Wita 
jest przejawem spóźnionego uż 
dziś „awańgardyzmu”, który w 
swoim czasie na gruncie krakow- 
skim głównie — powstawai, roz 
wijał się i święcił poważnie irum 
fy. Nie negując pewnych pozytyw 
zdobeczy „awangardyzmu" 
w dziedz:nie techniki ; formy poe- 
tyckiej, trzeba jednak zdać -ob'e 
Sprawę, że ten kierunek, burzliwy 
i gwalownie anty - tradycjonat:- 
slyczny, ma jednak — zwłaszcza 
w swych krańcowych man fzsta- 
cjach — charakier zbyt „elitarny“ 
by mógł zaspokoić potrzehy szer- 
szycz mas czytelniezych i rozhu* 
calè w nich rzetelne zai teresowa 
nie twórczością „awangardz'stów 
W tym metaforycznym z lobn'ct 
wa, w tych Skrótach hal? dale 
ko idących, w aliteracjach dow J! 
nych i przypadkow vrh, w br 
przestankowan a-i najzupe'n'ej lu- 


tów 
poetó: 
zdecydewanie górę nad treścią - - 
sensem, harmon.ą 1 szczerością i; 
rycznej wypow.edzi. s 
Autor zb.orku „Wam“ ie ro- 
ni, na szczęście, za efekio m 
lecz watpliwym sukcesem. . ^w 
gardyzm* iormeln S 
pewnej dyscyplinie ẹ'> z 
nasyca go objeklywng prawdą 
rzeczyw s'ości i -- dzęki temu 
wiaśnie — rzuca mosty bliższego, 
porozumienia między sobą a czy-i 
telnikiem Dla awora „Wam* for, 
małnv aparat chwytów i rekwizy- 
tów „awangardowych“ nie jest ce 
lem i metą osiągnęć, lecz tylko 
środkiem wiodącym do celu. ,Czło 
wiek iest celem“ takie wzniosłe i 
humanttarne motto stawia ina; 
czele swych paezyj — i lej zasa- 
dzie dochowuie wierności, świad | 
cząc raz po raz. że miłość dla, 
Cz'owieka į postulat sprawiedilwa | 
Ści spolecznej to pajęciowe syno: 
nimy, nerozerwalaie isiotą swą 
ztaczore. | 
Swe wyznanie poetych'e formu- 


nej 


j Wita w. 


ra nie wypuszczę z cierpliwej rę- 
ki — piszę jakgdybym piórem nie 
z:omn.e ku. — :m śmielej tym piç 
kn.e".. Ta jest „program“ jasny i 
jednający, niewąipFwie sympatię. 
Nie wszystko przecież w poezji 
ąda tak jasna i przej- 
rzyśce; trzeba n.eraz poważnego 
wysi!ku myśl i uwagi, by z pę- 
dzącej fali subiektywnych kaja- 
rzeń poety wylowić to co. jest irh 
punktem wyjścia. by odnaleźć li- 
ryczną poinię zagubioną w „awan 
gardowej* — retaryczności. Jeśli 


góły panoramy warszawskiej 
Stare Miasto i śródmieście, Bel- 
weder i Łazienki, Powiśle i Wo- 
lẹ ulice i stadiony sportowe, o- 
grody i przedmiejskie zanik, po- 
hrzeże wiślane i biaki nowobudo- 
wanych domów, — s'owem wszy- 
stko co składa się zewnętrznie na 
Styl i charakter Warszawy. 

Ale spojrzenie poety, który w 
wędrówce swej pragnie też odna 
ieżć „Serce“ — żywe 1 czujne „ser 
ce" — stol'cy, jest raczej powierz 
chowae i estetyzujące. Dlatego też 


nie zawsze polrafi nas Wit wzru- 
szyć, ta prawie zawsze umie zain. 
terecowąć i zachęcić do smakowa 
nia osobliwości wej oryginaln=j 
—- jeśli chodzi o tonację wewnę- 
trzną — poezji. 


ŚWIATOPEŁK KARPIŃSKI. — 
POERIAT O WARSZAWIE". 
Warszawa, J. Mortkowicza, 1938 
sir, 44. 

Kiryczno - opisbwy poemat Kar 
pińskiego jest inieresu'żcą próbą 
przetworzen a w'elowyniiarowej i 
wiefoznacznej rzeczywistości ~ s`o- 
teczne} w zwarły i powiązany 


— pomimo niewątpliwych wario- 
ścl poematu, jak obrazawość, bat 
wność. polor językowy i gładkość 
formalna — odczuwamy w zetknię 
ciu się z tą poezja jakby brak bez 
pośredniośći į nadmiar poetyckiej 
stylizac, iektore op'sy, stanowią 
ce, niejako autonom.czne cząstki 
poemaiu. są bardzo żywe, suges 
tywne, odczute g'ębiej i doskona- 
le w tonie utrzymane; ca!ość jed- 
nak n'e daje zadawalającej odon- 


wiedzi na pytanie: „gdzie kwitnie 
łrod'a mias'a* — i sprawia zbył 
czesio. . wrażenie - kimsz'owne* 


ctiudy poetyck'e' Etudy, ale 


źnej budowie wiersza — jest — |tuje Wit w siawach nas'ępują- ksz:alt"poetycki, Autor stara się| symfonii, . któraby graia peinią 
mimo wszys'ko — trachę snobiz-, cych („Wam”): „karku jak wół dotrzeć wszędzie | nie .paminąć| połfonicznych grotów, zestrojo- 
mu į rafigowanej kok'eterji, któ | w rodzaju nie ugnę — czo!a prze”ęn'czego: przesuwa kolejna przed; qych w iedno i 'ednvm motywem 


te w niejednym wypadku biora | siłą niecierpliwa. nie schylę— pio | naszym, oczyma wszystkie śzcze-| przewodnim sprzęgniętych. 


Rzecz ciekawa, Karpiński trzy. 
ma sę w Swym poemacie klasy 
nych niemal form  wersyfik 
(regularny  trzynastozg'oskowiec, 
rymy proste lecz staranne. powol 
na kadencja w.ersza i t. d.). Je- 
dynym bodajże wy! wem w iej 
klasycyzującej sk'onnošd jest u- 
fodobzn'e do aliterzcyj (powiċ- 
rzeń| dźwiękowych, jak np. „czer 
stwa czerwień Czerska” i w in, — 
Ozdobą ładnie wydanego tonik 
są fotografie Tad. Przypkowskie- 
go, repradukuiące w sposób pe 
mrs'owy malownicze fragmenty 
zakątki Warszawy. 

s 

EDWARD BLADOWSYI. „ZIE 
LEŃ I CZERYVJIEŃ'Ą Warszawa, 
(19381; str. 48. 

Zbiór wierszy Bladowsk'ego pa 
dzielony jest na trzy części, sto- 
sownie do rodzaju motywów poe- 
tyckich — spotecznych, krajobra- 
zowych erotycznych. Niestety — 
wszystkim tym wierszem brak o- 
rygnalności w pomyśle i wyrazie 
— a surowa n'enaradność formal- 
na jest w nich aż nazbyt widocz- 
na. Niewa'pl'wie. autor mvśli pię- 
knie i odczuwa sztzerze: ale te 
ku alifkacie nie wystarczają prze 
cież do takiej pracy twórczej, któ 


| 


ra — potęgą tajemniczej i nieu- 
chwytnej inspirach przeistacza 
zwykłe — zdawaioby się — ze- 


spory i szeregi Słowne w melodie 
i obrazy, budzące bezmiar wzru- 
szeń i lśniące diamentowym ©- 
gniem prawdziwej poezji. Bla- 
dawski ma jak najlepsze iniencje; 
jego szlachelny protest przeciw 
krzywdom i nieprawościtom dzi- 
siejszego świata budzi w nas od- 
dżwięk , szacunek, — ale co do ar 
tystycznej wartości tych wystą- 
pień lirycznych, mówić o tym na- 
razie trudno, 

Wydaje mi się, że pierwszym 
warunkiem, gwaraniującym moż 
ność doskonalenia sę w rzemiośle 
poetyckim, byłoby w danym razie 
urdxanie wszelkiego naśladownic 
twa i wyzbycie się związanej z 
nim sztuczneści w technice pisar- 
skiej, Nowotwory stawne w rodza 
ju „zbożożęcie”, „srebrliwy” | t 
p. nie zdalne są z pewnością wy- 
wołać podziwu, tak sama „resztą 
jak przyrównywanie siebie do „ku 
riera o rzadk'm przystosowaniu” 
i inne dziwactwa pseudo - orna- 
mentacyjne, sąsadujace zbyt bli- 
sko z fz'edziną... komizmu 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


E A 


Niszczyciele wolności, mąciciele pokoju 
wrogowie thrześdjaństwa 


Hitlerowska „Kattowitzer Zei 
img” zamieszcza p. t, „Straszliwe 
obelgi pad adresem Filhrera", wy- 
ciąg z artykulu ks Szyma z N. 
Bytomia, zamieszczonego w „Wia 
domościach Paralialnych*. Obu- 
rzona tuba „Führera“ nie może 
czy nie chce zrozumieć, że ksiądz 
katolicki w Polsce może mieć od- 
ręhne zdanie o prorokach hitlerow 
skich, niż płatni agenci hitleryzmu. 
Ks Szymała naplsai howiem z ca- 
łą szczerością, co myśli o hltleryz- 
mie: 

„Za kilka dni („Wiadomości 
Parafialne" ukazajy się przed 
zjazdem hitlerowców w Narym 
herdzej odbędzie się w Narym- 
berdze doroczny zjazd hitlerow- 
skiej parti. Jest to zjazd, na 
który przybędą setki tysięcy u 
czestników. © Bogu nie będą 
tam wspominać, a jeżeli jednak, 
to tylko po to, by dać Panu Bo- 
gu instrukcje, jak się ma kiero- 
wać wskazaniami „Fiihrera* w 
rządzeniu światem. Będzie tam 
panowała pycha, Eamochwaia i 
bałwochwałstwo Hitlera, które- 
go uczestnicy zjazdu postawią 
na równi z Bogiem. Będzie mo- 
wa o pokoju, a w rzeczywistoś- 
a zostaną rozpętana hitlerow- 
skie namiętności, które w krát- 
kim czasie muszą doprowadzić 
do walny. Uwielb'enie dia w!a- 
anej razy, a pogarda dla innych 
fas | narodów — oto zasadnicze 
nie wytyczne tego zjazdu. Bę- 
dzie to zjazd pyskaczów, ni- 
szczyciell wolności  tudzkości, 
mącicieli pokoju świata i wro- 
gów najważniejszych podstaw 
chrześcijaństwa". 

Ks. Szymała powtórzył tylko to, 


co powiedziało przed nim wielu 
dostojników kościola © hitleryz- 
mie; powledział on tę prawdę w 
prostych słowach, zrozumiałych 
dia swych parafian. Prawda ta 
boli hitlerowców i dlatego napa- 
dają też w tak ostrej formie na te- 
ga księdza. Nie zmieni ta jednak 


stanu rzeczy. Świat wie już ca ma 
myśleć o tych „pyskaczach z No- 
rymbergi". Nie wiedzą o tym ie- 
dynie endecy polscy, którzy wzo- 
rują słę na pyskaczach z Norym- 
bergi, nawet wbrew nastawieniu 
kościoła, którego są rzekomo wier 
nymi wyznawcami. 


Bandyta Taciak zabity 


towarzysz jego Dębek ranny 


W nocy z wtorku na środę, pa 
godz. 6-ej rana, groźny bandyta 
Wacław Taciak zastał zabily; to- 
warzysz jego, wielokrotnie kara- 
ny za napady bandyckie, Stanis- 
ław Dębek, ciężko ranny. 


Po zabójstwie w Warszawie po 
licjanta Czajkowskiego z XIV-go 
komisariatu P, P. w dniu 25.V41] 
przy zbiegu ul. Wileńskiej i Tar- 
gowej (czego, jak wiadomo, doko 
nał bandyta Taciak) policja bez 
przerwy tropła go. Bandyta zdo- 
ial wydostać się z Warszawy i u- 
krywał się na prowincji. Następ- 
ną jega zbrodnią po dluższej przer 
wie byl napad na wilię dr. Wia- 
dysława Szczerhińskiego w ule. 
jówku w dniu 6-go pazdziernika. 
gdy zastrzelił żonę doktora, Ur- 
szulę Szczerbińską. Taciak wraz 
z towarzyszem, nie nie zrabowaw 
szy, zbiegli w ciemnościach. Peli- 
cja pow. warszawskiego prowa- 
dziła pościg za groźnym bandy- 
tą. 

W dniu 17-go b. m. patrol po- 
llcyjny, składający się z dwóch 


„ARTE” tosterrzm SOLNA 3/6 


Spatjninaśt: bazpowrotne usuwania owiosienia, brodawek, plegów, 
pielegnatia cery. lampa kwarcowa. Tel. 540-87, 


> Dział LEKARSKI 


Dr. H. LEWIN 


Weneryczne, Plelowe t Skórne 
od 9 r. do B w. w niedz. do 2 pp. 
Aletala 13 Króla Alberta Tal. 651.19 
Z, 


Uszu, Nosai Gardła 
LECZNICA PAŃSKA 10 


Tel. 25£-87 
fparacja. Wizyty Ba miasto. 
p a w EE 

LECZNICA 
WENER., Dworcowa“ prywatna 
i płciowe Mężczyzn przyjmuje 


CHAMA lekarz 8 r. — B w. 
Hanhtety przyjmuje lekarka 9 r. 9. 


or. B. WAKSMAN 


CHUHUBY WEWNĘTEZNE 
PRZEBIEG 2, te1.11-21-24. 
PRZYJMUJE OD 5—7 P. P. 


© lecznicy NALEWKI 15 


ad 2—3 p-p 


= K. KRAJEWSKI 


WENEKYCZNE, pitiuwe, pęcherza. 
prostaty. Elektroleczenia 


Przyjmuje w ewajej prywatnej 
lecznicy 


Chmielna 56 od godz, 8 rano do 8 w. 


AKUSZERKA 


MARIA GURFINKIEL 
Odznaczona przez prot. U. d. P. 
PORADY BEZPŁATNE 
Niezuniużnym — ustępstwo 
CHŁODKA 38 m. 11, tel. 233-57 
Godziny przyjęć 10—1 1 4—5. 


P. 6, WODEHOUSE 


W STARYM DWORZE 


Z angielskiego przełożyła 
— dodał, przyślą- 


B. KOPELOWNA 


Gdy pana Bulpitta porywano w ten sposób, doznał 
an bolesnego uczucia opuszczenia. Przekonany był, że 
nieco intensywniejsze poszukiwanie uwieńczone by zo- 
stała pełnym sukcesem — i usiłował wyrazić protest. 

Z tyłu dosięgła go ręka i poklepała lagodnie po ra- 


mieniu. 
— Już dobrze... 


Niech Pan teraz odpoczywa... 


się Bulpitt 
— Co? Tak jest rzeczywiście. 


— Pani go zna? 
— To mój wuj. 


Była to nowina dla Józia. Nic w zachowaniu sir 
Buchstone'a Abbotta w stosunku do ich obecnego pa- 
sażera nie wskazywała, że Bulpitt był szwagrem baro- 
neta. Zachowanie to w dość widocznym stopniu pozba- 
wione było swobodnej uprzejmości, jaką zaobserwo- 


dobrze — rzekt Józio — proszę 
oprzeć się i czekać spokojnie na opatrunek lekarski. 
Ale... 

dając się wykrzywionej Lwarzy. — Przecież ja znam 
tego ptaszka, Mieszka na statku mieszkalnym. Nazywa 


AKUSZERKA 


M, GARMIŻE 
i poroa, badania, tampany, irrygacje 


poraty bezpiaine 
Przyjmuje panie: 8 — 12 1 5—8 
Leszno 2%, tel 12-15-70 
1 sień IL piętro. 


wywiadowców Powiatowego Wy 
działu Śledczego, natknął się w 
nocy pod OQtwockiem, w okolicy 
Warszawy, na bandytę Taciaka. 
Bandyta zasypał wywiadowców 
gradem kul i dwóch rewolwerów. 
Wywiadowcy odpowiedzieli strzą 
lami. Jedna z kul ranila bardytę 
w okolicę prawego boku. Taciak 
mimo odniesianej rany, gęsto a- 
strzeliwując się, zbiegł w ciemno- 
ściach. 


Wreszcie nocy ubiegłej klerow- 
nik Powiatowego Wydzialu Śled- 
czego, komisarz Feliks Szynkman 
otrzymał wiadomość. że Taciak 
wraz z towarzyszem Stanisławem 
Dębkiem ukrywa się w jednej z 
pustych willi przy ul. Sienkiewicza 
w Michalinie. Natychmiast udał 
się na miejsce z wywiadowcami 
oraz z policją mundurową z po- 
sterunku Falenica. Policjanci zao- 
patrzeni byli w tarcze kulochron- 
ne. Wille otoczona. Okolo godz. 
6-tej rano komisarz Szynkman z 
dwoma wywiadowcami i policjan 
tami wszedł do willi. Pollcjanci 
wezwali bandytów do złożenia 
broni i poddania się. Po wezwa- 
nlu zapanowała cisza. Po pewnej 
chwili z jednego z zamkniętych po 
kojów odezwał się glos: „Zaraz, 
zaraz..*. W końcu bandyta Ta- 
ciak poprosił policję, b; na chwi- 
lę wstrzymana akcję, gdyż chce 
napisać list, a następrie pozbawić 
się życia. Pa 8-mlu minutach pati 
cjanci usłyszeli wystrzał W tym 
momencie Dębek krzyknął z za 
drzwi: „Wacek zasirzelił sięl* Ko 
misz._- Szynkman zorientował si“ 
że jest to fortel. W tej chwili pa- 
Ticja sforsowała drz. f Bandyci 
gęsto póczeli strzelać. Policjanci, 
chroniąc się za tarcze, odpowie- 
dzieli strzałami. Jedna z kul trai 
la Taciaka w serce, powodując na 
tychmiastową śmierć, bandyta Dę 
bek zaś został ciężko ranny. Dęb- 
kowi udzielił pomocy miejscowy 
felczer i wezwano z Warszawy 
pogotowie lekarskie. Przy bandy- 
tach znaleziono dwa rewolwery, 
oraz duży zapas amunicji. 


Czytajcie 
prasę 
socjalistyczną 


wać można z przyjemnością w stosunkach między ba- 
ronetami a krewnymi ich żon; — 
zachowanie człowieka, skonfrontowanego z wężem, z 
którym nie łączy go żaden stosunek pokrewieństwa. 

— Czy pani matka nazywa się z damu Bulpitt? 

— Tak. 

— Myślę, że postąpiła dobrze, zmieniając nazwisko 
na takie pełne słodyczy, jak Abott. To on jest napraw- 
dę pani wujem, co? 

— Powiedziałam, że tak. 

— Na to niech pani doda gazu, bo będzie wujem nie- 
boszczykiem. 

Samochód popędził przed siebie. Józiowi wydało się, 
że jest to odpowiednia chwila, aby wskazać psycholo- 
giczny moment sprawy, który mógłby ujść uwadze je- 
go towarzyszki. 

— Wie pani — rzekł, podtrzymując Bulpitta ręką, 
którą położył mu na plecach — i pochylając się na- 
przód. — Chociaż ten wypadek jest godny pożałowa- 
nia, musimy pamiętać, że ma swoją dobrą stronę. Bar- 
dzo nas oboje zbliżył. Tylko wspólne uczuciowe prze- 
życie może to osiągnąć. Stanowi więź między ludźmi. 
Łączy ich z sobą... Pa tym zacznie pani myśleć o mnie 
w zupełnie odmienny sposób. 

Nie łatwo jest dziewczynie popatrzeć na mężczyznę 
uporczywie i z góry, gdy ona prowadzi samochód, a je- 
go głowa znajduje się tuż poza jej lewym ramieniem, 
— ale Janka zrobiła pod tym względem, ca tylko była 
w jej mocy. Okoliczność, iż ruchem tym omal nie wy- 
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przypomniało raczej 


Wiadomości z całej Polski 


ZARÓJSTWO 

Między robotnikami, zajętymi 
przy budowie kanału Warta — Ga 
pło w akolicy Konina, przyszło do 
bójki. W pewnej chwili Szczepa- 
niak uderzył w twarz drugiego ro 
botnika, Sieczkowskiego. Wów- 
czas Sieczkowski dobył nóż i ugo- 
dził Szczepaniaka, kładąc ga ten 
pem na miejscu. 

ŚMIERĆ ROWERZYSTY 
POD SAMOCHODEM 

Tragicznemu wypadkowi uległ 

na ul Morskiej 19-letni mieszka- 


niec Chylonii, pracownik płekar. 
ski, Edmund Wahicz. Wabicz, ja- 
dąc na rawerze w klerunku mia- 
sta, wpadł pod koła samochodu 
ciężarowego, ponosząc śmierć na 
miejscu. Szofer samochodu, Józe: 
Kosmala, przytrzymany przez po- 
licję, pozostanie w areszcie śled- 
czym do czasu zakończenia šledz- 
twa 

ZATRZYMANIE MŁODOCIA- 

NYCH UCIEKINIERÓW 

'W'adze policyjne w Gdyni przy- 

trzymały 15-letniego Romana ja 


„zbadać 


i donieść 


na piśmie! 


Nasczycieł musi ciągle iige do. 
kaztalrać. I słuaznie. Praca jego wy- 


— Proszę to zbadać : donieść mi 


maga podążania za azlakami no- | na piśmie. 


wych odkryć 4 badań. Tylko, że do- 
kształcayie ta jest u naa wrzędowo 
otawiąskowa 4 badane. Ozy nauczy- 
ciel czyta i co? Bo nuż dostanie do 
rgki książkę jakiegoś żyda, „komi. 
nłaty”, czy folkafrontowca* To trze- 
ba zbadać. 

Inspektor azkolny, p. mgr. Wizczo- 
rek Jam, wisytuje jedną ze szkół wd 
Nowsj Wal (G. Sląsk). Poleca po- 
kaaanie zoba biblioteki nauezycieł. 
sktej. Z otwdriej szajy wyjmuje je- 
dną z kałążel: 1 czyta: Motalmann: 
„Wstęp do filozofii". 

— Panle kierowniku! Czy to żyd? 


Jak wytwiąże się kierownik s tega 
polecenia, nie wiamy. Wiemy nato- 
miast, że p. Metalmann jest profeso, 
rem Uniwersytetu Jagtallońskiego i 
wiemy, że p. Wieczorek uzyskał 
przed paru laty utopłań magistra 2 
filozofii na tymże Uniwersytecie. 

Możeby tak Wydział Oświecenia 
Publicznego zbadał, czy taki p. Wie. 
czorek w ogółe nadaje się :a spek- 
fora azkolnego? Występ P. mgr. 
Wieczorka mówi bowiem wyrażne 
„wesa Geistes Kind" („czyjego du- 
cha dziecięciem") jest p. Wieczo- 
rek. 


E WIADOMOŚCI SPORTOWE — 


PŁKA_ NOŻNĄ 


MECZ ANGLIA — KONTYNENT. 
Dziś we środę rozegrany zostanie 
w Londynie na stadionie klubu „Ar- 
senal Aughbur" sensacyjny mecz pil 
karaki pomiędzy reprezentacją kon- 
tynemiu a reprezentacją Anglii. 
OBÓZ TRENINGOWY PRZED 
MECZEM Z IRLANDIĄ. 


Polski Związek Pilg pue em 
jekmje urządzenie przed wyjazdem 
polskiej reprezentacji piłkarskiej da 
Dublina na mecz z Irlandią (15.11) 
specjalnego oboma treningowego dla. 
naszej reprezentacji. 


WARSZAWIANKA — 
AMATORSRŁ 


W nadchodzącą niedzielę o godz. 
12-ej na Stadicnie WP. odbędzie stę 
ostatni w Warszawie w bleż. sezonie 
mecz ligowy pomiędzy Warszawian- 
ką I Amatorskim KS, z Chorzowa. 

Ponadto w nledzie.; grają: w Kra 
kowie Wisła — ŁKS (sędzia p. Lin- 
ke), w Poznaniu Warta — Cracovia 
(sędzia p. Lange), we Lwowie Fo- 
goń — śmigły isędzia p. Pichelski), 
a w Hajdukach Ruch — Polonia (sę 
dzia p. Rutkowakt). 

W dniu 1 Hstopada ostatni mecz 
Cracovia — Polonia w Krakowie. 


BOKS 


NAJBLIŻSZE MECZE 
BOKSERSKIE. 


W najbliższą sobotę 28 hm. i nie- 
dzielę 30 bm odbędą się następują- 
ce mecze bokserskie o drużynowe 
mistrzostwa Warszawy. W  soborę 
walczą Fort - Bema — Syrena, Mak 
kabi Il — Gwiazda — Iskra — Cze- 
chowice i w niedzielę Skra — War- 
szawimska. Wszystkie mecze o mi 
itrzestwo kl A 

W niedzielę a mistrzostwo kl. A 
wałczą: Poloaia — Okęcie t CWS — 


stroju. 


Makkabi, mecz ten odbędzie się w 
teatrze Wielka Rewia na ul. Karo- 
~j 
MECZ BOKSERSKI ZE SZWAJCA- 
RLA MA SIĘ ODBYĆ A GRUDNIA. 
Polski Zw. Bokserski zwrócił się 
da Szwajcarskiega Zw. Bokserskiega 
z propozycją przemmięcia meczu 
Polska — Szwajcaria w Warszawie, 
projektowanego na 11 grudnia, na 
dzień 8 grudnia. Zarządowi ZPB cha 
dzi a to, by PFimraki mógł także 
walczyć przeciw Patonii 10-XIT w Ło- 
dzi w reprezentacjł Polski B. 


WROCŁAW — SLĄRK W BOKSIE 


Termin meczu bokserskiego Wro- 
cław — śląsk, który przeauwany 
był już dwukrotnie, znowu uległ od- 
roczaniu. 


Okr. Zw. z Wrocławia zwrócił się 


da Śląskiego OZB z prośbą o prze-, 


aunięcie terminu meczu Wrocław — 
Sląsk na dzień 20 Nstopada, względ- 
nie 3 lub 4 grudnia. 


Sląski OZB zgodził się na termin 


20 listopada. Mecz odbędzie się w 
Hirszbergu (Gorzelice). 


NARCIARSTWO 


WYCIĄG 11 AROIARSKI 
NA ZBOCZACH 
GHOCHOLOWSEIEA 


Budowa wyciągu narciarskiego na 
zboczach, otaczających Doline Chu- 
chołowską, wchodzi w stadium reali 
zacji. Niedawne odbyta konferencja 
Ligi Popierania Turystyki z właści- 
cielami terenów, dała wynik pozy- 
tywny. 

Wyciąg założony zastanie prawdo 
podobnie na jednej z grzęd, opada- 
jących ku Dolinie Chochołowskiej z 
Długiego Upłazu. 

Równocześnie powstaną także od- 
powiednia trasy i szlaki zjazdowe, 
których plany są na ukończantu. 


kręciła sobie szyi, nie wpłynęła na polepszenie jej na- 


ła myśleć w odmienny sposób. 
— (o pani chce przez to powiedzieć? 


— Powiem panu po wizycie u doktora. 


— Niech mi pani powie teraz. Może ta moja imagi- 
nacja, ale wydaje mi się, że w zachowaniu pani jest 


coś dziwnego. Jest jakieś lakoniczne, Nieomal obceso- 
we. Czy coś się stało? 


— Ale co? Co mogło się stać? Przecież, gdy widzie- 


lismy się ostatnio, pozwoliła mi pani — mógłbym po- 
wiedzieć: zachęcała mnie — abym panią objął. samie- 
niem. W garażu, pamięła pani? 


— Gdy byłam w garażu, nie przeczytałam jeszcze 


— Listu? 


— Byłoby to dla pana szczęściem, gdybym zaczę- 
— Tak. 

i 

| 


listu, który znalazłam na stole w holu. 


— Przyszedł drugą pocztą. 
Józia poczuł się niewyraźnie. Nie było oczywiście nic 
niezwykłego w fakcie. że Janka otrzymała, list drugą 
| pocztą. W samej rzeczy, gdy rozmawiał z nią w gara- 
żu, widział. jak listonosz śmignął na swym rowerze. 
Ale ton Janki zawierał coś złowróżbnego. 
chociaż spojrzenie jej było krótkie i przelotne, a nie 


Pozatem 


cyniaka, kłóry w posziskiwaniu 
przygód zbiegł z domu  rodzicieł- 
skiego z Braszkowa. w pow. sie- 
dleckim, oraz 18-leiniego Tadeu- 
sza Oficjała z Łublina, który rów- 
nież bez wiedzy radziców wyje- 
chat w świat Młodych uciekinie- 
rów adstawiono do rodziców. 
W ATAKU FURI 

W szpitalu miejskim w Bydgosz: 
czy przebywa niebezpiecznie ran. 
ny bezrobotny 33-letni Franciszek 
Dębiński, który w przystępie furit 
zdemolował lokal dancingu „Leng 
ning“ przy uL Długiej. 

Dębiński, wybijając szyby, pa. 
przecinał sobie żyjy u obu rąk. Z 
powodu wielkiego upływu krwi 
stan Dębińskiego jest poważny. 
A 


Kącik radiowy 


7 CZWARTEE, 27 O zę 


i100 „Moniuszko — piewca daw- 
nych czasów”. 

17.30 Nasze pieśni w wyk. Heleny 
Zbolńskiej - Ruszkowakiej. 

21.00 Na czym polega zens prze-- 
budowy gospodarczej — Janusz Ra- 
kowski. 

2110 „Odludki i pozła*— 
dla Aleksanura Fredry, 

22.00 Najpiękniejsze, kwartety i; 
kwintety klasyków wiedeńskich. 


kome- 


W MUZYKALNYM DOMU“, 


Dnia 27.10 a godz. 1635 odbędzie 
się pierwsza audycja w tym sezonie 


długi i uporczywe, było dostatecznie długie, aby Jó- 
zio mógł dojrzeć błysk w jej oczach. 

— O, doprawdy? — zapytał. ` 

— Był fo list od Adriana Peake a. 


(D. e. aj. 


z cyklu „W nmrzykalnym damu' Au 
dycje ia będą posiadac charaktar od. 
mienny od audycyj dawnych, obejmą. 
repartuar hardziej eeey wo- 
kalny i instrumentalny, 
uwzględniona będą głównie "Bono: 
muzyczne. © godz. 17.30 rozpacznie 
się koncert, należący do Innego Cy- 
khu, znanega słuchaczom z ubiegłych 
sezonów, a mianowicie „Nasza pie- 
ni“. Charakter dydaktyczny, popie, 
Ta nasi cykl p. È „Gawędy a mu- 

. Jedną z takich pogadanek „O 
km utworów muzycznych” usły 
szą radlosłuchacza w czwartek o. 
godz. 18.30. I wreszcie o godź. 22 na 
dany zostanie koncert z cyklu „Naj. 
piękniejsze kwartety t kwintety kla 
syków wiedeńskich". "Tym razem 
odegrany zoałania kwartał amyczko- 
wy g-moll op. 20 Hayani 1 Kwintet 
smyczkowy g-moll E. V. 616 Mo- 
zarta. 


Radio warszawskie 
CZWARTEK, 27 października. 
WARSZAWA 1: 630 Pieśń. 635 Gim- 
nagtyka, 6.50 Mnz. — płyty. 7.00 Dzien- 
nik poranny. 2.05 Maz — płyty. 8.00 
Aud dla szkók (z Katowie). 1L60 Mo- 
miusako—piewca dzwnych czasów — po- 
ranek čla azk} 13.25 Snita Mane neta 
— płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 And. pał 
1540 Świat w kolorach — pag. 15.15 
Kłopoty i rady: „Kazia nie chca jeść”, 
1530 Muz, Ork. Poznańska, 16.00 Dzien- 
mik i wiad. gosp. 16.15 W Hucie szkla- 
nej — póg. 14.35 W mnzyksłlnym domn. 
1720 Społeczeństwo maków — pog. 
1739 Pieśni w wyk. H. Zbaińskiej.Rusa- 
kowskiej. 1800 And. dla wsi. 1830 O 
tytułech utworów muz. — gawęda. 19. 
Kancert rozrywkowy ize Lwawa). 20.35 
Dziennik. 21.00 Na czym polega sons 
przzbudowy  gospadartzej odczyt 
2110 Komedia Eredry: „Odhodki i poe- 
la”. 2200 Kwartety i kwinteły. 22.55 

Przegląd prasy i ost, dziennik. 

WARSZAWA I: 14.09 Moz. obiada« 
wa. 1455 Mendelsohn i Meyerbecr — 
płsty. 1555 E Koncert Sekcji Pomocy 
Mtodrm Mnzykom. 16.40 Wiad. padli 
we. 16.45 Parę informacji. 16.50- Kęczk: 
zalistów 17.10 Spełnicny testament Fa: 
sziea — reportaż. Życie knlturalne so- 
licy. 1735 Program. 17.40 Muz. lan. — 
plyty. 21.00 Mua. tan. — płyty. 2213 
Knlinrż. epoka, sły] — odczyt 223% 
Pieni włoskie śpiewa Maria Tomanow- 
ka. 23.00 Mnz. tan. z danringu. , 


PIĄTEK, 23 października 


WARSZAWA I. 615 Pieśń, 6.35 
Glmnsstyka E50 Muz. (płyty). 7.00 
Dzienik, 7.15 Muz. (płyty). 8.00 Aud, 
dla szkół 1100 Audycja dla szkół. 
„Dziady“. 11.25 Muzyka  baletówa 
Lulgini'ego (płyty). 1157 Hejnał 
12.08 Aud. polud. 15.00 „Hokus po- 
kus, dominikus' — dla młodzieży, 
15.20 Poradnik sportowy. 15.30 Mu- 
zyka obiadowa. 16.00 Dzienik i wiad. 
gospod. 16.15 Rozmowa z chorymi. 
16.86 Pieśni lucowe. 16.45 Rodowód 
silników. 17.00 Przde II Zjazdem 
Naukowym Ziem Wschodnich. 17.10 
Koncert kameralny w wa; ME 
Późniaka. 17,45 Skrzynka techni 
na. 18.00 Aud. dla wai 18.30 Or. 
marynarskie: „Na pokiadzie „Lata- 
jącego Holendra. 19.15 Koncert ma- 
zyki lekkiej 20.85 Dziennik. 21.00 
Węgry a Polska odczyt. 21.16 Frag. 
z op. „Fanst ks. Antoniega Radzi- 
wila do tekstu Goethego. 22.15 
„Henryk Ślenkiewicz* — szkic lite- 
racki. 22.30 Beethoven: Sonata. 
22.55 Przegląd prasy i ost. dzien. 
28.05 Wiad. z Faleki w jęz. franc. , 

WARSZAWA II. 14.00 Zespół Ra- 
chonla. 15.00 Duety (płyty). 18.60 
Pieśni polskie — śpiewa Janina Hor 
czowska (mezzosopran). 16.20 Btwn 
ry własne gra Łucja Drege - 
lwa, 16,40 Wiadomości sportowa. 
16.45 Parę informacji. 16.50 Kącik 
salistów. Pleśni śląskie wyk. Francl- 
szek Pacela. 17.10 Pog. Mądrze wy- ' 
dany grosz. 17.25 Życie kluturalna : 
stolicy. 17.35 Program. 17.40 Muz. ` 


tan. płyty. 20.00 Ork. Wiedeńska 
pod dyr. Brno Whltera (płyty). - 
21,00 „Jak pisałem powieść” ~. hu- 


moreski Teffi. 21.15 Na różnych in- 
strumentach — koncert popularny 
(płyty). 22.15 Muz tan. (płyty). 
23.00 Włoskie ork. 1 soliści (płyty). 
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KRONIKA KRAK KOWSHKA 


Otrady Rady Miejskiej 


Poniedzizłkowe posiedzenie Ra 

dy Miejskiej poświęcone byo 
sprawom gospodarczym. Na wsię- 
pie przewodniczący wiceprezydent 
Klimecki wygłosił wspomnienie po 
śmnertne o $. p. pik. Belinie-Praz- 
mowskim. Rada miejska uchwa- 
lila ufundować stypendium imie- 
nia zmarłego dla jednego studen- 
ta Akad. Górniczej, oraz mwuwać 
ulicę na Osiedlu Oficerskim ulicą 
Reliny - Praźmowskiego. 
* Przy omawianiu sprawy poży- 
czek z Funduszu Pracy tow. Przy- 
byś podniósł kwestię zwinięcia 
stołowni dla bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych. Mówca 
krytykuje dyr. Krzyżaka, który 
nieżyczliwie odnosi się do tej spra 
wy. Tow. Przybyś imieniem Klu- 
bù P.P.S. stawła wniosek o po- 
czynienie starań celem utrzymania 
stożowni. Zdziwienie wywołało 
elanowisko r. Skotnickiego, który 
wziąl w obronę dyr. Krzyżaka. 

Szeteg spraw przyjęto bez dys- 
kusji. Rada miejska uchwaliła bu- 
dowę szkoły w Płanawie. Przy 
omawianiu tego punktu porządku 


dziennego zabrał głos tow. Przy- 
byś, który poruszył sprawę budo- 
wy szkoly w dzielmjcy Krowodrza. 
Tow. Stańczyk postawił wniosek, 
aby sumy, uzyskane ze sprzedazy 
walorów, przeznaczyć wyłącznie 
na budowę szkół przede wszyst- 
kim w Płaszowie i Krowodrzy. 
Wniosek ien Rada miejska ucirwa- 
lila. Ponadto Klub P.P.S. zgłosił 
wniosek w sprawie przejęcia na 
etat miejski pracowników rzeźni, 
zajętych przy uboju. 

Tow. Przybyś w dłuższym ptze- 
mówieniu omawia sprawę pomocy 
zimowej dla bezrobotnych, prze- 
ciwstawiając się t. zw. odróbce. 
Podczas dyskusji nad przekaza- 
niem budynku Braciom Alberty- 
mom na cele opłeki społecznej tow. 
Stańczyk postawi! wniosek o wy- 
bramie specjalnej komisji, która 
by miała za zadanie unormowa- 
nie tej kwestii. Wniosek ten Rada 
uchwaliła. Po wyczerpaniu porząd 
ku dziennego zarządzono posie- 
dzenie tajne, na którym załatwio- 
na sprawę personalną. 


Skazani za naduż cia 
segalące 2 mil onów złotych 


W Sądzie okr. karnym w Krako 
wie zapadł wyrok w 2-iygodnia- 
wym procesie przeciwko Emery- 
Mowi Menczerowi i Natanowi Fer 
ligowi, oskarżonym a ta, że w la- 
tach 1931 — 35 dopuścili się na- 
dużyć na kwotę blisko 2 mikonów 
zł. przy ratalnej sprzedaży pañ- 
stwowych obligacyj premiowych 
na szkodę około 84.000 osób z ca- 
dej Polski, W sprawę tę, oprócz 
dwóch wspomnianych osób byli 
wmieszani adwokat krakowski dr. 
Friedman, który zwolniony za ka- 
ucją w kwocie 20.000 zł, zbiegł 


do. Palestyny, oraz niejaki Berr 
który tymczasew zmarł. Stworzy 
li oni „Krakowską Dyskontową 
Spółdzielnię z ogr. odpow.*, za 
pośrednictwem której prowadzili 
swój proceder. 

Sad skazał Emeryka Menczera 
na 3 lata więzienia, złagodzone 
na mocy amnestii do 2 lat į kosz- 
ia sądowe w kwocie 360 zł, zaś 
Natana Pertiga na 8 mies. wię- 
zlenia, złagodzone na mocy am- 
nestii da 4 miesięcy, z zawiesze- 
niem na 3 lata, 


Kronika lwowska 


Wielkie Zgromadzenie Pracowników komunalnych 


W ubiegłą niedzielę odbyło się 
w Domu Prac. Komunalnych przy 
ui. Limanowskiego pod przewod- 
nictwem tow. Górala b. liczne zgro 
madzenie członków Związku, zwa 
lane w sprawie postulatów prze 
dłożonych Zarządowi Miasta. 
Wśród postulatów tych zgłoszo- 
nych jeszcze w lutym br. w oso- 
bnym memoriale mieścHo się żą- 
danie 20% podwyżki płac, które w 
latach dawniejszych uległy bardzo 
wielkiej obniżce; zaniechania re 
dukcji pracowników plantacji i be 
toniarni miejskiej; uregulowania 
warunków pracy w Miejskiej Ko- 
lel Elektrycznej i w Miejskim Za. 
kładzie Gazowym oraz zwrotu po 
datku specjalnego ściąganego z 
emerytur. Poza tym Związek do- 
magał się słusznych awansów I za 
saeregóowania raz oświadczenia 
się Zarządu Miejskiego w sprawie 
pragmatyki służbowej, reformy 
funduszu emerytalnego oraz umo- 
wy zbiorowej dla pracowników 
dziennych. 

Dotychczasowe słarania nie da- 
ły rezultatu, gdyż p. prezyden! 
miasta I równocześnie kandydat 
na posła ze Lwowa zażądał odby- 
cia następnej konferencji dopiero 
w dniu 7 listopada b. r. Ciekawe 
były motywy tego żądania. Ota p. 
prezydent oświadczył, że wcześ- 
niejsze spełnienie jakiegokolwiek 
z wymienionych postulatów mogło 
by być t'umaczone jako chęć ku- 
pienia pracowników miejskich dla 
celów... wyborczych. 

Sądzimy, że postulaty wypływa- 
łące z ciężkiego położ mate- 
rialnego mogą być spełnime bez 
względu na taką czy inną ko- 
niunkturę wyborczą. Wzrost dro- 


żyzny, niskie uposażenia pracow- 
ników miejskich najzupełniej uza- 
sadniają zgłoszone postulaty. Przy 
znane w raku ubiegłym podwyżki 
były tak małe, że w zwąizki z dro 
żyzną nie przyniosły właściwie ża 
dnej poprawy bytu. 

Przy tym zaznaczyć trzeba, że 
duża liczba pracowników, zwłasz. 
cza robotnicy w Zakładzie Czysz- 
czenia Miasta zarabiają tak mało, 
iż dosłownie głodują razem z ra- 
dzinami. 


Na niedzielnym zgromadzeniu 
delegaci Związku. którzy brali 
udział w konferencji przedstawili 
obszernie jej przebieg. W sprawoz 
daniu podkreślono, że dla wywal- 
czenia postulatów zagwarantowa- 
nych już w poprzednich umowach, 
trzeba się będzie udać nawet na 
drogę sadową. W ten sposób gmi- 
na będzie musiała prowadzić z 
własnymi pracownikami procesy a 
czas pracy, godziny nadliczbowe, 
mundury i t. p. 

Pod koniec zgromadzenie, pa re 
feracie tow. Machalskiego I dys- 
kusfi w któref zabierali głos liczni 
towarzysze, uchwalono jednomvśl 
nle rezoiucię. w której podtrzyma. 
ne wszystkie dotychczasowe pa- 
stulaty i wskazano przede wszysi- 
kim na naglacą potrzebę podwyż. 
ki płac pracowników Zakladn 
Czyszczenia Miasta: 

Wyniki przyszłych konferencji 
mają być przedłożone na następ- 
nym zgromądzenin. które zostanie 
zwołane dla powzięcia ostatecznej 
decyzji. 

W zgromadzeniu niedzielnym 
wzięła udział ponad 800 uczestni. 
ków. 


Kronika Bielska, 


Białej i okolicy 


ODDZIAŁ: BIAŁA, EOMOROW ICKA 4, 
Rabotnicze Stow. Kałt.Oświat 130 b. m, w sa Domu Robotni- 


„SIŁA im. dr. |. Michałowiecza w 
Bielsku, urządza w niedzielę, dmi= 


czego w Bielsku - 


„WIECZOREK JESIENNY". 
Na progam złożą się: Recytacje| wstępu w przedsprzedaży 50 gr., 


oraz odegranie obrazu sceniczne- 
go Wiskiego „Gielda Światowa”. 
Po wyczerpaniu programu Za- 
hawa Towarzyskal 
Początek o godz. 16,0. Bilety 


przy kasie 80 gr. 
Ewentualny czysty zysk prze- 
znaczamy na cele Kult. - Oświai. 
O liczny udział uprasza 
Młodzieży Robotniczej- 
ZARZĄD. 


n Ballshit ożyrwadzaar JERZY CESARSKI, 


Teatr miejski dla T. U. R. 


Pelna humor i satyry u wspa- | dwiym powodzeniem sztuka Mar- 


niałych dekoracjach, ciesząca się 


"relego Achard'a p. t: 


„AORSA RZ” 


odegrana będzie dla TUR. w nie- 
dzielę, dnia 30 października o go- 
dzinie B-ej wieczorem. 


| 


-Bilety eprzedaje administracja | 


„Naprzodu“, ul św, Tomasza Ila 
Tofie. » Biblioteka TUR, ul. Slaw- 
kowska 12, I p. 

Cena ad 60 ge. do zł. 2.50. 


Zgromadzenie P.P.$. w Szczakowej 


Rosną, potężnieją szeregi PPS. i 
Klasowych Związków  Zawodo- 
wych w Szczakowej i okolicy. Lud 
robotniczy garnie się pod czerwo- 
ne sztandary, gdyż tu znajduje po- 
moc i siłę i widzi rzetelną bez- 
kompromisową walkę © prawa 
robotnicze. Ludzie przejrzeli — 
nie dadzą się już łapać na płytkie, 
pełne zewnętrznego blichtru komu 
nały. Szczakowiczanie przekonali 
się już dobrze, co warci są rozbi- 
jacze wszelkiego gatunku. I nawet 
ksiądz pleban Studeneki nic na to 
poradzić nie może, aby tę „czerwo 
ną falę" jakoś powstrzymać: „C: 
wońa fala" — a czym slę mógł 
ksiądz pleban po niedzielnych 
dwuch zebraniach, organtzowa- 
nych przez lokalny Komitet PPS. 
przekonać, nie tylko nie zmalała 
lecz wezbra'a. Mimo tego. że ze 
brania zorganizowane były w 


Ze Stanisla" owa 


Szczakowej i w Szczakowej - Pie- 
czyskach, tak duży był napływ lu- 
dzi, że naprzykład w Szczakowej, 
aby umożliwić wszystkim wzięcie 
udziału, musiała się opuścić ob- 
szerną salę | odbyć zebranie pod 
gałym niebem. 

Oba releraty tow. Markowej z 
Katowic „Kobieta a Socjalizm" © 
raz tow. Rysiewicza z Krakowa 
„Położenie gospodarczo - politycz 
ne“ zostały przyjęte z uznaniem. 
Prelekcja tow. Markowej, obrazu- 
jąca ciężką delę i źmudną walkę 
kobiet, wywołała burzliwe oklaski. 

Zebrania zakończyły się odśpie- 
waniem „Czerwonego Sztandaru". 

W związku z napaściami z am- 
bony na socjalizm 1 PPS, musimy 
przypomnieć księdzu, że ludzie idą 
do kościoła ria modlitwę, a nie na 
politykę! 


Wiec i axademia 


Miejscawy Komitet P. P, S. i 
Rada Związków Zawodowych w 
Stanisławowie urządzają współny 
Wiec i Akademię jubileuszową w 
niedzielę dnla 30 października b. r. 
w sali Z. Z. K. przy ul. Grunwaldz 
kiej 19. z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) rano à godz. 11 Odbędzie się 
wspólny Wiec pód has'em  „Mie- 
siąc Koblet" i „Miesiąc propagan- 
dy za wstępowaniem do Związków 
Zawodowych". Przemawiać będą: 
tow. dr. Lidia Ciołkoszowa z Kra- 
kowa i miejscowi referenci, jako 
też przedstawiciel Stronnictwa Lu- 


dewego na temat „Sytuacja poft- 
tyczna ł gospodarcza w kraju”. 

2) Po południu o gadz. 17-ej 
odbędzie się „Akademia':' z okazji 
35-lecla pracy partyjnej tow. Ew- 
frezyny Dzierwowej z następują- 
cym programem: 1) orkiestra, 
2) zagajenle, 3) przemówienie po- 
witalne: przedsławicielki Wydzia- 
łu Kobiet, kióra wręczy upominek 
jubilatce, przedstawicieli C. K. R. 
PPS, Rady Związków Zawodo- 
wych i T. U. R-a. 4) solo skrzypco 
we, 5) deklamacje i śpiew. 

Wstęp na akademię 20 gr. od 
osoby. 


ZE ŚLĄSKA 


Park księcia pszczyńskiego 


Wsprniały park ptzy zamku 
księcia pszczyńskiego w Pszczy- 
nie został objęty ustawą o ochro- 
mie zabyłków. W parku tym znaj- 
duje się dużo zabytków, między 
innymi stary kościołek św. Jadwi- 
gi. Mieszkańcy Pszczyny domaga- 
ją się, by otwarto iakże tę część 
parku, przylegającą bezpośrednio 


de zamku, a obecnie odgrodzoną 
łańcuchami i t.bliczkami jako pry 
watny park. Zamek zaś winien być 
przeznaczony na ochronkę dla 
dzieci lub też dom wypoczynkowy. 
Hrabia p. Hochberg może milesz 
kać w licznych swych pałocykach 
myśniwskich. 


Schwytano zb'egów 


Swego czasu donieśliśmy © zu- 
chwałej ucieczce trzech więżniów 
z więzienia Sądu Grodzkiego w 
Rudzie Śl. Zdołana już ująć 2-ch 
z nich: Wsad. Omiastę I Joachima 
Witkowskiego. którzy w czasie od 
11 b. m. (dzień ucieczki z więzie- 
nia) d odnia ich ujęcia, t. j. 20 b. 
m., zdołali dokonać kilku kradzie- 
ży z włamaniem -W wyniku po- 


ścigu za trzecim zbiegiem, wysił- 
ki policji również zostały uwień- 
czone pomyślny skutkiem. Patrol 
policyjny w Nowej Wst ujął go 
w jego mieszkaniu. Będzie on od- 
prowadzony do więzienia w Cho- 
rzowie „gdzie przebywają już je- 
go towarzysze. 

Obecnie czeka wszystkich 3-ech 
rozprawa za ucleczkę z więzienia. 


Wiadomości różne 


Przechodzący prze zjezdnię ul. 
Marsz. Piłsudskiego w  Katowi- 
cach 73-letni Grzegorz lIciek z 
Żywca uległ nieszczęśliwemu wy- 
padkowi. Starzec, chcąc szybka 
dotsać si ena dugą stronę, przy- 
śpieszyj kroku.. przy czym pośliz- 
Enąt się tak nieszczęśliwie, że u- 
padł i uderzył tak silnie jahłkiem 
kolana lewego 0 bruk, doznając 


rozbicia. Przewieziona go. do szpi| 


tafa miejskiego, gdzie pozostał na 
dalszej kuracji. 
Marta Kwiigowa z Katowic (Po 


wstańców 40), pa dłuższym czasie 
zajrzała do szafy w pokoju słu- 
żącej, gdzie miała przechowane 
prze lato futro i zimową gardero- 
bę. Przy tej okzeji stwierdziła, że 
w szafie nłe ma nic z przechowa- 
nych rzeczy. Powiademila więc o 
kradzieży policję, przy czym po- 
data do protokółu, że a dokonanie 
tej kradzieży podejrzewa poprze- 
dnią służącą, Jadwigę Wiłek, za- 
mieszkałą w Katowicach, w Za- 
kładzie ks. Markieffkt 


Czytajcie 


prasę 


socialistyczną 


Odhila w drakas ni Sg. Nakiadowa - 


Akademia Matejkowska w Sukiennicach 


Na obchód ku czci setnej rocz. 
nicy uradzin Jana Matejki, zapo- 
wledziany w Krakowie na sobotę 
29 i niedzielę 30 b. m., złożą się: 
nabóżeństwo w kościele Mariac- 
kim (sobota © godz. 10), adsło- 
nięcie tablicy pamiątkowej na 
gmachu Akademii Sztuk Pięknych 
(sobota godz. 11.15], hołd przy 
grobowcu Matejki na cmentarzu 
krakowskim (niedziela godz. 10 
min. 30], uroczystość w auli Aka- 
demil Sztuk Pięknych (sobota go- 
dzina 11.10), oraz w niedzielę, © 
godz. 12 w poludnie, uroczysta 
Akademia Matejkowska w salach 
Muzeum Narodowego w Sukien- 
nicaci. 


Na akademii, po odegraniu 
przez orkiestrę poloneza Wł. że- 
leńskiega, napisanego niegdyś ku 
czci Matejki, przemówi poeta Jan 
Pietrzycki. Pieśń K. Kurpińskiego 
„Nieśmiertelnemu”" odśpiewa chóz 
z towarzyszeniem orkiestry. Arty- 
sta sceny krakowskie] Tadeusz 
Białkowski odczyta „list Matejki“ 
po czym na tle Ilustracji muzycz- 
nej wygłosi wiersz j. Pietrzyckie- 
go „Litania Matejki".  Mustrację 
mnzyczną wykonają  profesorzy 
krakowskiego Konserwatorium — 
Gustaw  Jakubiczek, Ferdynand 
Macalik i Władysław Syrewicz 
Na zakończenie orkiestra odegra 
jeden z polonezów Szopena. Chó- 
rem dyryguje p. Jan Kisza, orkie- 
strą kapelm. Maksymilian Firek. 

Bezpośrednio po Akademii na- 
stapi otwarcie wystawy dziel Ma- 
tejki, w której znajdą się obrazy. 


Pociąg popularny 


do Lwowa 

Liga Popierania Turystyki 
Delegatura w Krakowie organizu 
je w dniach od 29 b. m. do 1 li 
stopada b. r. wycieczkę pociągiem 
popularnym z Krakowa, Tamowa 
i Rzeszowa do Lwowa — na „Gro 
by Otrońców Lwowa” 

Odjazd z Krakowa dnia 29 b. 
m, (sobota) o godz. 22.45, odjazd 
z Tarnowa dnia 30 b. m. o * 
0.30, i Rzeszowa ò godz. 2.10. — 
Przyjazd do Lwowa dnia 30 b. m. 
o godz. 5.50. Cdiazd ze Lwowa 1 
listopada b. r. (wtorek) okola go 
dziny 16-tej|. W pociągu wagon 
restauracyjny. 

Opłata za przejazd w obie stro 
ny wraz z kuponem upeważniają 
cym do bezpłatnego zwiedzen a 
miasta wynosi z K-s*owa 13.70 
zł, z Tarnowa — 11.50 zł, z Rze 
szowa — 8.80 zł. 


W programe zwiedzanie mia- 
sta pod kierownictwem przewod- 
ników. 

Uczestnicy. dojeżdżający do po 
ciągu popularnega z miejscow. $- 
ci położonych w obrębie od 20 da 
1%, kim. od Krakowa i Tarnow i, 
oraz od 20 do 80 kim. od Rzeszo- 
wa — korzystają na nodstor'ie 
wykupionej karty kontrolnej z 50 
prce. zniżki dojazdowej : powrot 
uel. 

Dyrekcja kolejowa zastrzega 30 
bie prawo odwołania pociągu w 
razie niedostatecznej ilości zgło- 
szeń. 


Samobó.czy skok 
umysłowo chorego 


We wtorek a godz. 8 skoczył z 
Ili mostu do Wisły mężczyzna nie 
znanego nazwiska, Kilku przecho- 
dniów rzuciło się na ralunek i zda 
lano tonącego wyciągnąć z wody. 
Wezwana pogotowie ratunkowe, 


które przewiozło niedoszłego Sa- |, 


mobójcę do szpitala św. Łazarza 
Desperat zdradza objawy choroby 
umysłowej. 


Historie dnia 


Parzucówa dziecko. Na rogu ul. 
Stradom a Dietlowakiej znaleziono 
|germucone dziecko pici żeńskiej, liczą 
ce około 1 i pół raku. Dziecko odde- 
6 da Żł6bka Miejskiego, za matką 
wmaiczęto poszukiwania, 

ualezione skrypty prawnicza. Zo 
stały znalasiena na ul. Karmelickiej 
skrypty prawnicze, które znajduje 
Me x IN. Komisariacie przy ui. Łab- 
nmawnkiej L 14. 


pochodzące przeważnie ze zħio- 
rów krakowskich. 
Komitet obchodu Małejki w 


Krakowie informuje, że wszelkich 
informacyj w sprawie obchodu u- 
dziela sekretarz Komitetu dyr. Lu- 
dwik Strojek (Ratusz, sala Die 
tla, tel. 153-20, od godz. 10—13). 
| CM 


Reberiuat 

TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 

„BALLADYNA” Juliusza Sfowac- 
Bigo będzie najbliższą premierą 
Teatru im. J. Słowackiego, 

Czwartek, 27.10. „Ormianin z Bej- 
ruthu", 

HANKA ORDONOWNA W STA- 
RYM TEATRZE. Niezrównana ple- 
Śniarka Hanka Ordonówna, która 
swoimi wieczorami zagranicą odnio- 
ma wyjątkowy sukcea wystąpi w 
Krakowie z jedynym wieczorem w 
niedzielę, dnia 30 b. m. w Starym 
Teatrze, na którym wykona niewi- 
dzieny dotąd u nas program. Bilety 
są już do nabycia w kasie Starego 
Teatru. 


Kina 

ADRIA: „Profesor Wilczur”. 

ATLANTIC: „Wrzos“ i „Cyrulik 
warszawski”. 

PROMIEŃ: „Piętnaetolatka*. 

LOPP: „fwiecznik królewski" 1 
.„.Huragan*" 

KINO PROMIEN. „Nawrócozy 
grzesznik’ 1 „Złote kobietki", 

STELLA: „Królowa Wiktoria”. 

ŚWIT: „Geniusz sceny“. 

LOPP: „Grzech młodości" i „Mie 
loner na tydzień”, 

UCIECHA: „Paryżanka*, 

WANDA: „Tyran“. 


Radio krakowskie 


CZWARTEK, 127 października. 

657 Pieśń parzona. 8.10 Płyty m pły. 
igm ora wiadomości hieiące. BAZ 
Skrzynka dla dzieci wiejskich w epe, 
Toli Relingerowej. 1125 Saky Mame 
neta, dyr Pierre Chagnón — płyty E 
Warszawy. 14.00 Mzrzyka obiadowa — 
płyty. 1450 Program. 1455 Sprawy goe 
pada-cze. 18.00 Dobry wieczów Fades- 
wn w opr. Stanislawa Rroniewikiego, 
18.10 Recital fortepianowy Jerzege Gacr- 


ka: L J. Paderewski cje enmol], 
22.00 Lokalne lomości sportowe. 

dasi: Czynna czy bier- 
na postawa życia? — odcayt wygł. 


dr. M. Ileizenan, doc. U. J. 22.20: Gana 
Prus - Honarska (śpiew), Adım Nowot- 
my (tenor), Mieczysław Pornita (akam- 
pomiameni). 23.05 Zakończenie audycji. 


PIĄTEK, 28 października. 


6.57 Pieśń poranna. 8.10 Plyta za 
płytą.. oraz wiadomości bieżące. 
11.25 Muzyka baletowa Luigini'ega 
(płyty z Warszawy). 14.00 Muzyka 
obiadowa (plyty). 14.20 Audycja dla 
dzieci: a) skrzynka w opr. Krystyny 
Krupińskiej, b) Obrazek ałuchowi- 
ekowy Wandy Jastrzębskiej p. Ł.: 
„Powrót z wycieczki, c) Muzyke 
(płyty). 14.50 Program. 14.58 Spra- 
wy gospodarcze. 17.45 Dokąd jechaś 
w święto w opr. Bolesława Pągow- 
skiego. 17.50 Odczyt sportowy: „Zna 
czenie wychowawcza gier sporto- 
wych" wygł. Stanisław Stok. 18.0 
Audycja z cyklu: „Sonaty skrzypco- 
we W. A. Mozarta": Wykonawcy: 
Stanisław Mikuszewsżi (akrz.), A. 
Zawadzki (fort.). 2.80 L. V. Eeatho. 
ven: Sonata fortepinowa (płyty z 
Warszawy). 22.55 Komunikat spor- 
towy. 24.05 Zakończenia audycji. 
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ŁZWARTEK, 27 października. 

5.30 Dzień dobry — wetoły menta 
pł lowy. 630 Program na dzii. 635 Mæ- 
zyka a płyt (Warszawa). 7.15 Muzyka 
a płyt (Warszawa). 11.25 Suity Masse- 
Zete — dyr. Pierre Chagnon — Ploty 
(Warszawa). 14.00 Mazyka obladawa 
wykonaniu Orkiestry Rozgłokni TREN 
skiej pod dyr. Jarosława Leazezyńskie- 
go. 1420 Jak często zmienia pani iłnżą- 
eq pogadanka Janiny Groehławej. 
14.50 Chwlika społeczna. 1455 Wiado- 
mości bieżące i giełda. 18.00 Poradnik 
»pertowy dla pracawników lirycznych 
w oprac. Edwarda Ludwitrska. 18.10 Z 
alhumu speskera. 18.25 Wiadomości 
sportowe. 21.00 Muzyka z płyt (Warara- 
wa). 22.00 Rozmowę ze stuchaezem prze 
prowadzi Jerzy Tepa. 22.10 Przy komia- 
m — zndycja słowna - muzyczna, 2345 
Zakończenie audycji. 

FIĄTEK, 28 październiku. 

5.30 „Dzień dobry" — wesoły mon 
taż płytowy. 6.30 Program na dzić. 
6.35 Muzyka z płyt (Wwajł 11.25 
Muzyka baletowa Luigini'ego — pły 
ty (W-wa). 14.00 Pogadanka aktu- 
alna. 14.10 Koncert życzeń. 14.50 
„Radiofonizacja kraju“. 14.45 Wia- 
domości bieżące 1 giełdn. 17.45 „O 
milości ksiąg na Śląsku* — poga- 
danka Ludwiki Bmużke. 2755 Kon- 
cert dla świetlic w wykonaniu Orkie 
astry Świetlicowej z Janowa. 1815 
„Bezpieczeństwo pracy w gospodar- 
stwach rolnych na Śląsku” — oga- 
danka inż. Stanislawa Pietrzykaw- 
akiego. 18.25 Wiadomości s) 

22.30 Ludwik van Beethoven: Bans- 
ta forteplanowa A-dur ap. 101 
płyty (W-wa). 22.66 Komunikat bie 
żący. 23.05 Zakończenie audycji. 
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